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Deputowany Jułius Beinortas 
zaproponował wnieść poprawkę 
do ustawy o umowie o pracy. 
Tę kwestię omówi się na kolej
nym posiedzeniu.

Następnie odbyła się dyskusja 
w  sprawie uzupełnień i zmiany 
poszczególnych artykułów proje
ktu ustawy „O  prawach obywa
teli do zachowanych nieru
chomości". Omawianie będzie 
kontynuowane na kolejnym po-, 
siedzeniu.

W  imieniu frakcji liberałów 
deputowany Jonas Tamułis przed
stawił interpelację dotyczącą w i
cepremiera Zigmasa WaiszwHy. 
Następnie głos zabrał Z, Wai- 
szwfla.

Parlament przyjął oświadczenie 
o niepodległości Ukrainy.

(ELTA)

Oświadczenie rządu Republiki Litewskiej
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wają przejęte od dawnych po
koleń wzajemny szacunek 1 zau
fanie, który przysłuży się współ
pracy wszystkich narodów Euro
py.

Rada Najwyższa aprobuje 
umowę rządów Republiki Litew
skiej i  Ukrainy z 21 listopada 
1991 t. o nawiązaniu stosun
ków dyplomatycznych i  wymia
nie przedstawicieli dyplomaty
cznych na szczeblu ambasado
rów.

Przewodniczący Rady 
Najwyższej 

Republiki Litewskiej) 
Wytautas LANDSR^RCSS 

Wilno, 4 grudnia 1991 r.

Jeszcze niedawno prasa, 
słowo publiczne Litwy nale
żały do partii komunistycz
nej albo było pod je j wpły
wem. A le  razem ze społe
czeństwem wyzwalały się 
one stopniowo i nadal wy
zwalają. Przyjęta miesiąc te
mu w  Radzie Najwyższej 
ustawa o majątku KPL 
(KPZR) zachęciła gazety i 
czasopisma do większej sa
modzielności, przekształce
nia się w  prywatne pisma. 
Jednakże kilka dni temu 
niespodziewanie, w  sposób 
zorganizowany rozpowsze
chniono pogłoski o nacjo
nalizacji gazet. Zrobiono to 
w  tym czasie, gdy Litwa

przeżywa najtrudniejszy ok
res przekształceń gospodar
czych.

Ponieważ upowszechniane 
pogłoski o rzekomym upań
stwowieniu prasy Litwy mo
gą zaszkodzić międzynaro
dowemu prestiżowi naszegó 
kraju i wyrządzić ogromne 
szkody państwu i ludziom, 
rząd Republiki Litewskiej oś
wiadcza:

1. Inspirowane przez pew
ne wewnętrzne siły politycz
ne oskarżenia pod adresem 
rządu o domniemane upań
stwowienie prasy są całko
wicie bezpodstawne. Rząd 
popierał i popiera prasę nie
zależną.

2. Na Litwę zaprasza się

Stosunki Litwy i Finlandii 
układają się dobrze
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Pomocy tech

nicznej 1 humanitarnej w przy
gotowaniu różnych programów 
rozwoju ekonomicznego, a póź
niej także urzeczywistnieniu pro
jektów kredytów bankowych, 
wygranych w  otwartych kon
kursach.

Na posiedzeniu zasadniczo za
aprobowano projekty rozszerze
nia j Kowna, Kłajpedy i Mar iara- 
pola, kosztem przydziału ziemi 
rejonów podmiejskich, niezbęd
nej' do budowy domów miesz
kalnych. Zaaprobowano projekt 
uchwały o normach oprocento
wania rynkowego kapitału przed
siębiorstw i organizacji oraz 
wkładów obywateli.

Na posiedzeniu omówiono ró
wnież inne kwestie.

(ELTA)

Przewodniczący Rady Najwyż
szej Republiki Litewskiej W y
tautas Landsbergis 4 grudnia 
przyjął goszczącego z oficjalną 
wizytą na Litwie ministra spraw 
zagranicznych Finlandii Paavo 
Vaiyrynena i osoby towarzyszą
ce.

Wytautas Landsbergis zapo
znał kierownika dyplomacji za
grani cmej Finlandii z sytuacją 
polityczną na Litwie. Omówio
no sytuację międzynarodową, 
stosunki Litwy ze Związkiem
Radzieckim, Rosją, państwami
bałtyckimi. Przewodniczący Ra
dy Najwyższej, między innymi, 
zaznaczył, że gdyby doszło do 
nowego przewrotu w Moskwie, 
sytuacja dła Litwy i innych kra
jów bałtydkich stałaby się nad
zwyczaj niebezpieczna.

Minister spraw zagranicz
nych Finlandii opowiedział o

tworzeniu w Finlandii Funduszu 
Wspierania Krajów Bałtyckich 
i dążeniu rządu fińskiego do 
udzielenia pomocy tym krajom 
w wejściu do Europy. Jesteśmy 
przekonani, że integracja się 
rozpoczęła i odbywa się dość 
intensywnie —  powiedział Paa- 
vó Vaiyrynen.

Obie strony zaznaczyły, że 
stosunki Litwy i Finlandii ukła
dają się dobrze, serdecznie, za
równo w dziedzinie polityki, jak 
i ekonomice, nauce, kulturze. 
Wytautas Landsbergis i Paavo 
Vaiyrynen opowiedzieli się za 
dalszym rozszerzaniem stosun
ków, nowymi formami współpra
cy.

Z Paavem Vaiyrynenem spo
tkał się także minister spraw 
zagranicznych Litwy Algirdas 
Saudargas.

(ELTA)

W. Landsbergis wyjechał do Francji
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WILNO (ELTA). 5 grudnia do 
Paryża przez Warszawę udał 3ię 
przewodniczący Rady Najwyższej 
Republiki litewskiej W. Lands
bergis. Razem z nim odleciał 
minister spraw zagranicznych Re 
publiki Litewskiej A. Saudarga3.

5 grudnia przywódca parla
mentu Litwy spotyka się z prze
wodniczącym Zgromadzenia Na
rodowego Francji Laurentem Fa. 
biusem. 6 grudnia z udziałem W.

Lantisbergisa, ministra spraw za
granicznych A. Saudargasa i 
ministra spraw zagranicznych 
Francji R. Dumasa nastąpi ot
warcie ambasady Litwy we 
Francji. W  tym samym dniu 
odbędzie się ceremonia podpisa
nia Karty Paryskiej oraz przyję
cie w Senacie. Przewiduje się, 
że przywódcę parlamentu Litwy 
•przyjmie w Pałacu Ellzejsk’m 
prezydent Francji F. Mitterrand.

W  dniach 7—8 grudnia prze' 
wouniczący Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej odwiedzi 
Strasburg, gdzie wygłosi Drze- 
mówienie w Europa rlamencie.

W  czasie wizyty przewidziano 
spotkania przewodniczącego Ra* 
dy Najwyższej z odpowiedzialny
mi pracowniami ministerstw 
spraw zagranicznych, gospodar
ki i finansów Republiki Francu
skiej. ■HH hh

Rozmowa z dyplomatami duńskimi
_     /ivi»irnwanie rządow i duńskie-

WILNO (ELTA). Premier G. 
Wagnorius 5 grudnia przyjął 
nadzwyczajnego i pełnomocne
go ambasadora Królestwa Danii 
na Litwie Pirgera Dana Nieisse- 
na *i bawiącego tu w ostatnich 
dniach ambasadora Danii Jensa 
Christensena.

Pan Nielssen wręczył G. Wag- 
noriusowi list premiera swego 
kraju Paula Schlutera, w któ
rym mówi się o pomocy Danii

„  zakładaniu Bałtyckiego Ban
ku Inwestycyjnego. Wyraził on 
również przekonanie, że parla
ment Danii zaakceptuje projekt, 
aby w 1992 roku wyasygnować 
na rozwój gospodarki krajów 
Europy Wschodniej 300 min do
larów USA. Interesował się też, 
jak Litwa wykorzystałaby przy
padającą jej część tej pomocy 
finansowej.

G. Wagnorius wyrazi! po

dziękowanie rządowi duńskie
mu za ciągłą uwagę i P0™ * 
Litwie/ odpowiedział na pyta
nia interesujące dyplomatów, 
poinformował ich o sytuacji go
spodarczej i politycznej repub-

^ Podczas spotkania dokonano 
wymiany poglądów na dwustron
ne umowy między Litwą i Da
nią, *ak też na Inne kwestie 
dalszej współpracy.

grupę ekspertów Rady Eu
ropy, jak też przedstawicie
li organizacji obrony praw 
człowieka.

3. Rząd zdecydowany jest 
omawiać i korygować wszel
kie ustawy, jeśli Rada Naj
wyższa albo komisje mię
dzynarodowe wykryją w 
Republice Litewskiej przy
padki naruszenia praw ma
jątkowych czy praw czło
wieka.

4. Rząd spodziewa się, że 
zorganizowana tak zwana 
kampania „wyzwalania pra
sy" nie stanie się jeszcze 
jedną próbą zdyskredytowa
nia odrodzonego państwa.

Premier Republiki Litewskiej 
a  WAGNORIUS

Z okazji święta narodowego . 
Finlandii - Dnia Niepodległoś
ci, które obchodzi się 6 grud
nia, ministerstwo spraw zagrani
cznych Finlandii oraz ambasador 
Finlandii na Litwie Taist Veik 
Tolvanen 4 grudnia wydali przy
jęcie.

Z okazji Dnia Niepodległości 
zgromadzonym pogratulował 
przewodniczący Rady Najwyż
szej Republiki Litewskiej W y
tautas Landsbergis. Przekazał on 
również list z pozdrowieniem 
dla prezydenta Finlandii Mauna 
Koivista.

Wytautas Landsbergis oraz 
minister spraw zagranicznych 
Finlandii Paavo Vaiyrynen 
wznieśli toasty.
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Przedstawiciele generalicji ZSRR
ją rękę pomocy

Jeszcze jeden »y«n«ł zwoien. 
n ikom „zdemofcratyzowaoeeo pu
czu" nadała grupa
sztabu generalnego *ił zbrojnych 
ZSRR- Zaoferowali oci swoje u* 
shiel we wprowadzeniu nowego 
rorzadku politycznego i efcono-
S e g o .  Myilami, jak to u- 
czynić, podzielił sl<5 w gazecie 
jComsomolskaia Prawda' gene
rał sztabu generalnego L. Ko. 
żendajew.

ZSRR wkracza w t&xą aktyw
nej wojny domowej, skonstatował 
on, i najwyższy* czas, by za
trzymać się na krawędzi prze
paści. „Armia może dopomóc po
litykom”, zapewnił L. Kożenda-

ni om generała, na tworach 
terytorialnych ZSRR musi być 
przeprowadzone referenckim. O- 
kazuje się, że wysoki oficer już 
dziś zna Jego wyniki. Zgodnie z 
wolą łudzi, mówi on, trzeba bę
dzie ustalić nowe granice, no
wy ustrój polityczny i nową 
strukturę gospodarczą. I, natu
ralnie, „na całym terytorium 
zlikwidować defilady suwerenno
ści'*. ,

Autor recepty jest przeświad
czony, że do tego są potrzebni 
nowi liderzy. Nie ma on wątpłi- 
wołd, że „naród, udręczony ko
lejkami po chi et.-, wysunie ta
kich liderów". Co prawdat nie 
powiedział on, ie  powinni to 
być Władimir ilrinowaki, Wik
tor Alksnis czy Nikołaj Pe- 
truszenkc, jednakże, wnioakując 
z tego, że byłe jastrzębie parla
mentarne teraz fruwają niczym 
gołębie wokół zwolenników sil
nej ręki, można nie wątpić, że 
Ci ostatni postara |ą się narzu
cić „udręczanemu narodowi 
właśnie liderów takiego typu.

Koncepcja, o której mówi ge. 
nerał, byta rozpatrywana na 
poufnet naradzie oficerów pew
nego wydziału sztabu general
nego. Po (e| zakończeniu wszy
stkie notatki zniszczono, a wnio
sek sformułował 1 podpisał tyl
ko sam L. Kożendajew. „Aby 
uniknąć ewentualnych represji...", 
wyjainlł cm. Jednakże doku
ment, |ak powiedfciał, „demokra
tyczni puczyśc!" przekazali wy
żej — szefowi zarządu sztabu 
generalnego.

Rozmaitości sera, 420 litrów
stołowego, 12’ bu tu% l 
tunkowego, 3 4 , y I 
soli i 1 kg I S g S w

dzon,<Liw mle4cl«  sS l Jwe jednak, c,v

Obecnie oficerowie, zapew
ne, czekają zanim ich memoran
dum po szczeblach subordynacji 
wojskowej dotrze do wodza na
czelnego sił 2JWojnych ZSRR Mi. 
chaita Gorbaczowa. Możliwe, ie 
spodziewają się oni, iż utraciw
szy nadzieję spędzenia republik 
do nowego związku, M. Gorba
czow napisze już ręką prezyden
cką: „zaakceptować propozycje".

A  jeżeli nie? Wtedy możliwa 
jest nowa wersja Forosu...

Balys BUCZELIS, 
kor." ELTA

MACIERZYŃSTWO POCHŁANIA CO ROKU 
500.000 ISTNIEN KOBIET

GENEWA (Reuter—ELTA). 
SwiatoWa Organizacja Zdrowia 
tpodaje, że co roku umiera 
wskutek ciąży i połogu ponad 
pół miliona kobiet.

Szczególnie zła sytuacje jest 
najuboższych regionach ®lo* 

ziemskiego. Największa 
śmiertelność kobiet wskutek 
ciąży i połogu w Afryce, kra

jach saharyjskich świadczy o 
okropnych warunkach gospodar
czych i  ochrony zdrowia w tym 
regionie. Sredn’o w Afryce pod
czas ciąży i połogu umiera jed
na spośród 21, w  Azji — . jedna 
spośród 54, a w  Ameryce Ła
cińskiej jedna spośród 73 kobiet, 
podczas gdy w Europie Półno
cnej — tylko jedna spośród 
10.000.

Dekret prezydenta 
ZSRR

3 grudnia prezydent ZSRR pod
pisał dekret, który zatwierdza 
tymczasowe przepisy dotyczące 
Komitetu Ochrony Granicy Pań
stwowej ZSRR. W  dekrecie us
talono liczbę i budżet wojsk och
rony pogranicza, przewidziano, 
że umowy dotyczące wojsk och
rony pogranicza, które zawarł 
na rok 1992 Komitet Bezpieczeń
stwa Państwowego ZSRR, powi
nien na nowo sformować Komi
tet Ochrony Granicy Państwowej 
ZSRR.

Postfactum—ELTA

rekordów. Kort* " 11 
nlcy. w którym - 
pokrył się ziele 
nie odwatył 8i» 
publiczności s£t 
sera. Na d e g u n ^ S l  
wano 70 tyi. v l

*  IM  k o & j  
P ^ d a  irednio ,?* 
fS ?  Proc. n - ł *  i
twardziałym ftiSS l*|
<*as gdy n i e a J J S T  
stanowią zaledwie,,,,V 

W  Senegalu 94 V 
wydaje uiam. P5 i l -  
proc. muzuhnanów 3 1  
cej niż jedną *>„ ”?  J  
dnie z KoranenTm ^l

)l( Wypadek, zasługujący na 
włączenie do księgi rekordów 
Guinnessa nastąpił w holender
skiej prowincji Limburg. Pod
czas rutynowej kontroli na au
tostradzie policja zatrzymała kie
rowcę bez prawa jazdy. Okaza
ło się, że ów 89-letni naruszy- 
ciel przepisów ruchu drogowe
go tak prowadzi samochód... od 
70 lat Zdaniem policji, jest to 
rekord, przynajmniej na dro
gach Holandii, kiedy kierowca 
nie popełnił ani jednego wy
kroczenia wobec przepisów, co 
pozwoliło mu tak długo unikać 
argusowego oka policyjnego.

Mając średnio po 10 tys.
USD na kontach bankowych    , |„IUI
singapurczycy zajmują 10 miej- kilka. Jednocześni!!^
sce na świecie pod względem Senegalek znajduj* S
oszczędności, zostając za lidera- żeństwie polipami ***
mi ;—■ .Japończykami, których wczęta śpieszą
oszczędności wynoszą przędę- mąż, preferując
tnie co najmniej po 40 tys. doi. wieku dojrzałym A 

Fakt ten wykorzystano w Sin-. Senegalu jest zna ^  
gapurze do rozwijania kolejnej wdów niż wdowców 5
kampanii —  tym razem pod v  6--
dewizą „Oszczędzaj teraz, a bę
dziesz wygrany przez całe ży
cie". 54 proc. uczniów ma wła
sne konta w bankach. Zdaniem 
władz, przyzwyczaja to dzieci 
do oszczędności 1 uczy ich 
myśleć o przyszłości. Według 
danych, uczniowie singapurscy 
w wieku od 5 do 16 lat mają 
w sumie uskładanych ponad 250 
min dolarów oszczędności.

Gigantyczny topiony ser, 
którego wyprodukowanie po
chłonęło 544,80 kg twardego

3# Średnio co ó,mv 
kański nastolatek 1 
12 do 18 lat pan. PP1 P r o p o r c a
Wieku: jeżeli Wśród* 
chłopców i dzieWcn 
udział nie sięga t ’ 
wśród 15-latków 
12 proc. Co dotyczy 
młodych ludzi, u> 
pall ju± co czwarty.

Według donieś,

Zbigniew MASKOa

KRAJE SKANDYNAW II ZMIENIAJĄ 
SWE DOKTRYNY OBRONNE

0 zdrowy styl życia

Jak dowiedziano się ze źródeł 
dyplomatycznych, z uwagi na 
nową sytuację, jaka kształtuje 
się po odrodzeniu państw bałty
ckich, kraje skandynawskie 
zmieniają swe doktryny obronne.

Na przykład, rząd Szwecji przy
gotowuje się do omawiania w 
parlamencie kraju raportu, w 
którym zmienia się niektóre za
sady koncepcji bezpieczeństwa w 
regionie. Według dyplomatów.

jest to związane ze zmier*. 
się bilansem sił i intefa 
krajach bałtyckich, po, 
niem sił zbrojnych j j 
formacji zbrojnych *  j 
Łotwie, Litwie, jak też a 
nionym statusem ugn 
wojsk sowieckich na taj 
tych państw.

Postfactum-1

WŚRÓD

PRZYJACIÓŁ Trochę Litwy w Ełku

Sport na Litwie okazał się w 
głębokim dołku. Zarówno ten 
wielki wyczynowy, goniący za 
metrami i sekundami, jak też 
ten masowy, troszczący się o 
zdrowie i tężyznę f  zyczną zwyk
łych śmiertelników, z tym, że 
ten drugi znalazł się w sytuacji 
szczególnie niekorzystnej. Jeśli 
do niedawna na tym polu sku
tecznie działały latami wypraco
wane struktury, teraz wszystko 
jest w totalnej rozsypce. Ow
szem, ostało się jeszcze trochę 
organizacji aportowych, które 
próbują coś robić dla upowsze
chniania kultury fizycznej i spo
rtu. Działanie wedle metcdy 
„każdy sohie rzepkę skrobie" nie 
przynosi jednak większych efe
któw. Sport zepchnięty został na 
szary koniec „ogonka" czekają
cych na dotacje państwowe, 
rząd i parlament republiki trak
tują te potrzeby na domiar 7 
przymrużeniem oka.

Żeby przeciwdziałać zaistnia
łej sytuacji, przedwczoraj w 
Wileńskim Domu Nauczyciela 
tniało miejsce założycielskie ze
branie stowarzyszenia „Sport dla 
wszystk^ch", które stawia za cel 
skoordynowanie wysiłków w ce
lu wdrażania kultury fizycznej i 
sportu wśród najszerszych rzesz 
ludności. Zgodnie ze statutem 
stowarzyszenie łączy kluby soor- 
iowe, przeróżne organizacje tu
rystyczne, kluby poszczególnych 
upodobań. Cieszy, że obok sto
warzyszenia „Zalgiris", klubu 
„Maccabi", -klubów inwaldów. 

"związku zdrowia czy związku 
podróżników w gronie założy
cieli znalazł się też Klub Sporto- 
wy Polaków na Litwie „Polonia".

Obecność na sali deputowane
go do Rady Najwyższej RL J.

Liaucziusa, prezydenta NKOl 
Litwy A. Powiliunasa, przewod
niczącego Departamentu Sportu 
A. Raslanasa była doskonałą o- 
kazją dla przybyłych z całej Li
twy fanatyków (bo to słowo pa
suje do nich chyba najbardziej) 
zdrowego stylu życia do wyraże
nia ogromnego zaniepokojeni 
tym, co się obecnie w reoublice 
dzieje z kulturą fizyczną 1 spor-, 
tem w najszerszym tych słów 
znaczeniu. W  rzeczowej dysku
sji szczególnie akcentowano ka
tastroficzny wręcz stan zdrowot
ny ludzi w starszym wieku, stu. 
dentów, uczniów, ich rozbrat z 
najbardziej elementarnymi for
mami ruchu i wypoczynku, mó
wiono o potrzebie zwiększenia 
dotacji państwowych na te ce
le, wyrażano życzenia, by przed 
tymi, którzy coś próbują robić, 
nie rzucano kłód pod nogi, by 
„siedzący nie kierowali biegną. 
cymiM. Wszystko to ma być 
.oczkiem w głowie" stowarzy
szenia ,,Sport dla wszystkichM
zdecydowanego tyralierę natrzeć 
na bierność i pasywność miesz
kańców Litwy względem kultu
ry fizycznej.

Nowo powstałe , stowarzysze
nie, które w przyszłości zostanie 
z pewnośc!ą członkiem analogi
cznej światowej organizacji, za
tem zaistniało. Jego prezyden
tem został obrany deputowany 
do RN RL J. Liauczius, wicepre
zydentem przewodniczący Rady 
Zrzeszenia „Żalglris" W, Nenius. 
Teraz wypada tylko życzyć, by 
działalność „sportu dla wszyst
kich" była równie konkretna 
jak dyskusja podczas jego za
łożycielskiego zebrania.

Henryk MAŻUL

Tak swojskie i bliskie wido
ki Ziemi Wileńskiej dotarły tym 
razem do Ełku, gdzie w miejsco
wym Domu Kultury (dyrektor Te
resa Buzoń) czynno jest wystawa 
malarstwa znanej twórczyni lu
dowej Anny Krepsztul.

N ie jest to pierwsza znajo
mość mieszkańców tego miasta 
polskiego z naszymi stronami.
Od lat pomyślnie tu działa To
warzystwo Miłośników Wilna i 
Ziemi Wileńskiej, które jest 
nie tylko sympatykiem naszych 
stron, ale aktywnym propagato
rem tradycji Wileńszczyzny. W y
starczy wymienić organizowane
go tu dorocznie „Kaziuka wileń
skiego", gdzie prezentują się na
sze zespoły artystyczne.

Zresztą, czy tylko „Kaziuk" wanie polskich wydań, w tym fotokorespondeirtM- ̂ |p]
podbił serca mieszkańców tego naszego „Kuriera**, albowiem ma- zentujemy ẑ ęfcUg:nsitui
grodu. A  Dni Kultury Wilna 1 | my tu szerokie grono sympaty- larstwa Anny
inne przedsięwzięcia! My zaś, ków i czytelników,
dziennikarze, jesteśmy przede Właśnie taką grupę sympaty. 
wszystkim wdzięczni za propago- ków utrwaliła na zdjęciu Fot.
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I  Inny m  własność Republiki U -  
1  E L i i  za każdą akcję w artos- 
1  S  mMi płaci się państwu, 

i O k i  s *  do Funduszu Dzie- 
S u t w y  po 50 rubli. W  
Lpizypadku zakłada s ię  zam . 
niętą spółkę akcyjną;

L2. Pozostać w  gestii LDPP. 
tym przypadku LDPP p rzeka . 
e do funduszu wspierania 

KzaleiDej prasy 50 p r o c  w a r- 
cść posiadanego przez redak- 
1 gazety ^Tiesau majątku K P L  
KR), KPL (bez budynku).

Przekształcić gazetę „W a l-  
iieaiu Laikrasztis" w  p rzeds ię- 
fostwo prasowe, działa jące ja* 

zamknięta spółka akcyjna. 

IPoćziełić majątek tego  w y d a . 
i na akcje w  następujących 
Jeiach: zespołowi dzienn ika .

rzy — 30 proc., Związkowi Rol
ników —  10 proc.; Sajudisowi 
Rolników — 10 proc.; Związko
wi Gospodarzy — 10 proc.; 
Związkowi Właścicieli Ziemi — - 
10 proc.; Ministerstwu Rolnict
wa — 30 proc*

3.Utworzyć następującą tym
czasową administrację do zreor
ganizowania pisma „Walstiecziu 
Laikrasztis": * W ." Butenas, W . 
Lape, A. Swiderskis.

Wskazana tymczasowa adini. 
płat racja powinna do 20 grudnia 
1991 r. w ustalonym trybie za
rejestrować statut zamkniętej 
spółki akcyjnej „Walstiecziu 
Laikrasztis1' i zorganizować po
wołanie organów ■ zarządzania 
proporcjonalnie do posiadanych 
akcji. Przedstawicieli pracowni
ków nie wybiera się do orga
nów zarządzania pisma ..Wals
tiecziu Laikrasztis" —  pracowni
cy reprezentują swe interesy 
jako akcjonariusze.

4. Polecić redakcjom gazety 
„Tiesa" i wydania „Walstiecziu 
Laikrasztis" zinwentaryzowanie 
majątku w celu ustalenia wiel
kości majątku KPL (KPZR). KPL.

5. Polecić Ministerstwu Finan
sów otwarcie konta funduszu 
wspierania niezależnej prasy i 
przelanie z  rezerwy rządu Repub
liki Litewskiej do tego funduszu 
3 min rubli tytułem jednorazo
wego zasiłku.

Zalecić Związkowi Dziennika
rzy U lwy przygotowanie i 
przedstawienie rządowi Republi
ki Litewskiej trybu wykorzysty
wania wskazanego funduszu.

Premier Republiki litewskiej 
IG. WAGNORIUS

)ziennikarze stra jku ją
wiadomo, nadał nie x*a- 
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B I  r ^ w i c i e l  rządu

H E

ty dziennikarzy są nieuzasadnio
ne, na przykład twierdzenie, że 
oficjalne osobistości urzędowe 
ignorują Ustawę o  prasie, odma. 
wiają udzielania dziennikarzom 
informacji. Poinformował również 
o decyzji rządu utworzenia fun
duszu wspierania niezależnej 
prasy.

Szczególny niepokój dzienni
karzy wywołała 25-pr ocentowa 
ogólna akcyza. Dziennikarze po
informowali, że „Resputołika" 
traci około 1 min rubli zaś IrLse- 
tuwos ryt as" blisko 750 tys. oraz 
że dziennikarze w  styczniu wy
pędzeni z Domu Prasy nie za
brali ze sobą żadnej własności 
partyjnej. Podkreślano, że nie 
ma jeszcze odpowiedniego doku
mentu RL, na mocy którego mo
żna byłoby decydować, komu 
przydzielać upaństwowione do
bro.

Komitet strajkowy dziennika
rzy, który został tego dnia ut
worzony, zapowiedział, że w tra. 
dyc^jnej postaci gazety nie uka
żą się do najbliższego wtorku. 
Wczoraj w godzinach popołud
niowych miało dojść do kolej
nego spotkania przedstawicieli 
pięciu strajkujących gazet z kie
rownictwem rządu Republiki Li
tewskiej.

Józef SZOSTAKOWSKI
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Artykuł 4 .

Wszystkie narzucone Litwie 
w okresie okupacji i  aneksji u- 
chwały, decyzje, rozporządzenia 
jak też transakcje organów wła
dzy i administracji państwowej 
ZSRR, Litewskiej SRR, tereno
wych organów LSRR dotyczące 
przekazania i  przydzielenia ma
jątku, posiadanego na Litwie na 
prawach własności przez Państ
wo Litewskie osobom prawnym 1 
fizycznym —  ziemi, lasów, zbior
ników wodnych, budynków, za
budowań i urządzeń razem z 
przyległościami, urządzeniami i 
inwentarzem, jednostkom wojs
kowym ZSRR, przedsiębiorstwom 
wojskowym oraz organizacjom i 
innym strukturom ZSRR związa
nym z ich pobytem, są nieważ
ne, nie obowiązujące od chwili 
ich przyjęcia. Nie nakładają o ' 
ne. żadnych zobowiązań na Re. 
publikę Litewską, instytucje jej 
władzy państwowej i  administ
racji, inne osoby prawne i fi
zyczne.

Artykuł 2.

Wszystkie budynki, zabudowa
nia, urządzenia z przyległościa
mi, wyposażeniem i sprzętem, 
inny nabyty lub stworzony ma
jątek jednostek wojskowych, 
przedsiębiorstw wojskowych 
ZSRR czy związanych z  ich po
bytem i obsługą, organizacji i 
innych , struktur ZSRR na tery
torium Republiki Litewskiej są 
własnością Republiki litewskiej.

Artykuł 3.

Wcześniejsze transakcje zwią
zane ze wskazanymi w artyku
łach 1 i  2 sprzedażą, wydzierża
wieniem, przekazaniem czy prze
laniem osobom prawnym lub 
fizycznym, z  wyjątkiem transak- 
cji, gdy majątek nabywa Państ. 
wo Litewskie —  jego przedsię
biorstwa, organizacje czv insty
tucje administracji, jak też po- : 
rozumienia czy decyzje w spra
wie udziału jednostek wojsko
wych, przedsiębiorstw wojsko
wych czy. związanych z  ich po
bytem i obsługą organizacji -o- 
raz innych struktur ZSRR w 
zjednoczeniach gospodarczych 
czy komercyjnych, decyzje i 
porozumienia w  sprawie zakłada

nia wspólnych przedsiębiorstw, 
przekształcające stosunki włas
nościowe czy naruszające prawa 
własności Republiki Litewskiej są 
nieważne od chwili - ich zawar
cia czy przyjęcia.

Artykuł 4.

Rządowi Republiki litewskiej 
instytucjom centralnym i lokal
nej władzy państwowej oraz 
administracji, jak też przedsię
biorstwom, instytucjom i orga
nizacjom zabrania się zawierać 
jakiekolwiek transakcje, czy w 
inny sposób zobowiązywać się 
w sprawie sprzedaży, dzierżawie, 
nia, przekazywania czy przele
wania należących do Republiki 
Litewskiej ziem, lasów, zbiorni
ków wodnych, budynków, zabu
dowań i urządzeń jednostkom 
wojskowym ZSRR czy związa
nym z ich pobytem i obsługą 
organizacjom oraz innym struk
turom ZSRR.

Gdyby takie transakcje zosta. 
ły zawarte, to będą uważane za 
nieważne od chwili ich zawar-

Artykul 6

Wszystkie zobowiązania zwią
zane z zaspokajaniem potrzeb 
jednostek wojskowych ćzy z 
ich pobytem i obsługą organiza
cji oraz innych struktur ZSRR, 
jako narzucone przemocą Repub
lice Litewskiej, są nieważne i 
nie mają mocy prawnej.

Świadczenie usług jednostkom, 
wojskowym ZSRR i związanym 
z ich pobytem organizacjom o- 
raz innym strukturom ZSRR, jak 
też wyrównywanie wyrządzonych 
czy też Wyrządzanych szkód ~ i 
strat prawowitemu właścicielo
wi nie może być prawną prze
słanką , do usprawiedliwienia 
czasowego pobytu tych struktur 
i administrowania majątkiem 
wskazanym w artykułach 1 i" 2 
niniejszej ustawy na Litwie.

Szkody, jakie. wyrządziły i 
wyrządzają jednostki wojskowe 
ZSRR, przedsiębiorstwa wojsko, 
we, bezprawnie' administrując i 
wykorzystując majątek należący 
na prawach własności do osób 
prawnych i fizycznych Republi
ki Litewskiej, prowadząc dzia
łalność gospodarczą, jak też doz
nane straty i nieuzyskane ko-

D R O Ż E J E  P R Z E J A Z D  P O C IĄ G A M I P O D M IE J S K IM I

fy  przewozu pasażerów pociąga

mi podmiejskimi.
Uchwałą Rządu Republiki Li

tewskiej od 9 grudnia 1991 r. 
dwukrotnie podwyższa się tary-

rzyści ustala się na podstawie 
ustaw oraz obliczeń ekspertów 
Republiki Litewskiej.

Artykuł 6.

Rząd Republiki litewskiej bez* 
zwłocznie rozpoczyna realizowa. 
nie tej ustawy — ustala tryb 
przejęcia majątku wskazanego w 
artykułach 1 . i 2 oraz dokonuje 
jego przejęcia, podejmuje śród. 
ki w celu przywrócenia i och
rony interesów majątkowych 
Republiki Litewskiej, jak też 
osób prawnych i fizycznych Re
publiki Litewskiej, rozstrzyga 
kwestie rozporządzania wspom
nianym majątkiem i jego* wyko
rzystywania.

Majątek wskazany w artyku
łach 1 i 2 niniejszej ustawy na 
mocy decyzji rządu może być 
wykorzystywany do zakładania 
przewidzianych w ustawach Re
publiki Litewskiej - wszelkiego 
rodzaju przedsiębiorstw, przeka. 
zanych do‘ administrowania 
przedsiębiorstwom państwowym 

. i prywatnym; w  ustalonym try
bie mogą być wykorzystane in
westycje, w razie potrzeby 
niezmieniony charakter produ
kcji przejętych przedsiębiorstw.

‘Funduszem mieszkaniowym, 
który należał do jednostek woj
skowych, przedsiębiorstw, órga-;' 
nizacjl i innych struktur wojs
kowych ZSRR, dysponują i pry
watyzują go samorządy rejono
we miejskie w  trybie ustalonym 
przez ustawy Republiki Litews
kiej.

Artykuł 7.

Za stawianie przeszkód w 
przejmowaniu majątku wskaza
nego w artykułach 1 i 2  niniej
szej ustawy, jego zniszczenie, 
wywożenie, bezprawne przekaza
nie, utratę, uszkodzenie czy. in
ną szkodę wyrządzoną majątko
wi jednostek wojskowych przez 
osoby kierownicze i inne przed
siębiorstwa i organizacje oraz 
struktury wojskowe. ZSRR od
powiadają zgodnie z ustawami 
Republiki Litewskiej.

Artykuł 8.

Niniejsza ustawa wchodzi w 
życie od chwUi jej przyjęcia.

i Przewodniczący

!
 Rady Najwyższej

Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGJS

I Wilno, 28 listopada 199! r.

żemy latać we wtorki, czwartki 
i soboty. Samolot odlatuje o go
dzinie 12.50. Przypominamy, że 
my płacimy obecnie 180 rb. (w 
jedną stronę), zaś obcokrajowcy 
160 dolarów USA.

Inf. wl.
Fot. S. Najmwte'

M iga w k i wileńskie,



Polska M ac ie r z  S z k o l n a - w  nowej siedzibie
Ktokolwiek będziesz kierować 

swe kroki w stronę starego Za
rzecza, by wstąpić w progi Pol
skiej Macierzy Szkolnej, miej w 
zapasie przynajmnieji mały kwa- 
dransik. czasu. Bo pójdziesz tam 
pod rękę z historią, 
tfcdwiającym pięknem (wytxa- 
nym? wyhaftowanym? wyplecio
nym?) z czerwonej cegły, z 
czymś wiecznym, nieprzemijają
cym. Więc „precz, precz od nas 
smutek wszelki", precz wszelkie 
frustracje deficytowo - wagnor- 
kowe. Podnoszę głowę ku niebu. 
Na widok strzelistych wież ko
ścioła świętej Anny, jak zawsze, 
zachwyt: Boże, jakie to piękne! 
A  potem: Przecież te wieże pa
miętają Mickiewicza! Mieszkał w 
pobliżu, chodził tędy, na pewno 
wrażliwymi na piękno oczyma 
poety więcej niż ja w tej koron
ce z cegły dojrzeć potrafił. Cześć, 
Adamie, mówię w myślach za
trzymując się na chwilę przy po
mniku. Jak to dobrze, że stoisz 
właśnie tutaj, filomato wileński. 
Jeszcze nie wiesz, że wkrótce o- 
puścisz i Litwę, i nawogródzkie 
strony ojczyste, jeszcze nie 
wiesz. Ale coś bezmiernie smu
tnego jest w Twoim zaklętym w 
kamieniu spojrzeniu, coś tragicz
nego w geście, jakim się opie
rasz na złamanej kolumnie. Je
sienny wiatr pozrywał już ostat
nie liście ze starych drzew, ale 
zobacz: nie tknął dwóch biadoli
ła chryzantem, które czyjaś ręka 
złożyła u Twych stóp. Uśmie
cham się na pożegnanie do Ada
ma i tych chryzantem i idę da
lej w stronę Wilenki, by się na 
„mostach ponad Wiłenką z ba
lustradami w trytony" spotkać z 
mistrzem Ildefonsem Konstantym. 
,Wilenka, rzeczka mała, swarli- 
«va" jak ją określił poeta, jest 
niby piękna dziewczyna kapryś
na, więc dosłownie za chwilę 
znów przez most przejść trzeba. 
Maleńki to most i też z balustra
dami i też na szczęście taki da
wniejszy, taki nie nowoczesny...

1 to już jest Zarzecze. Ulica 
Użupio, następnie Paupio. Stara, 
bardzo ciekawa część Wilna. La
tem piękna, zielona. Niestety, po 
macoszemu traktowana, zanied

bana. Pod numerem 26 przy uli
cy Paupio, w byłym muzeum Że
laznego Feliksa mieści się Polska 
Macierz Szkolna n » Litwie 
cel mojej dzisiejszej •niespiesznej 
podróży. Niedawno właśnie ob
chodziła swój pierwszy jubileusz, 
powstała bowiem 11 listopada 
1990 roku, pod egidą ZPL. Tam 
się też, czyli w Zarządzie Głów
nym przy ulicy Wielkiej, mieś
ciła w ciągu tego pierwszego ro
ku. Prezes Macierzy, pan Wacław 
Baranowski, dyrektor Wileńskiej 
Szkoły Średniej nr 5 jest tak o- 
barczony obowiązkami- w szko
le, iż mimo najlepszych chęci nie 
mógł wiele czasu tej pracy u- 
dzielać. Natomiast pani Teresa 
Sokołowa jako kierownik działu 
ośwdaf.y ZPL oraz zastępca pre
zesa PMS była tym Figarem, któ
ry to ,4 tu* i tam". Teraz jest 
tylko tu, na swoim. I mimo że 
współpraca z ZPL układała się 
jak najlepiej, niewątpliwie z 
wzajemną korzyścią, cieszy się 
Macierz niezmiernie z tego wła
snego lokum. Ładny oddzielny 
drewniany dom parterowy, pięć 
pokojów (szósty na razie zajmu
ją lokatorzy). Po remoncie (a ten 
jest konieczny) może być z te
go prawdziwe cacko.

— Jest nas na razie tfbje: pa
nowie Józef Kwiatkowski, Roman 
Rodkiewicz i  ja — mówi pani 
Teresa. Będziemy jednak musie
li rozszerzyć nasze etaty. Konie
cznie potrzebna jest bibliotekar
ka, bo mamy dużo książek (no 
tak, nie bardzo tu jest gdzie się 
poruszyć za tymi książkami, a 
regałów na razie nie ma. Żad
nych zresztą mebli nie ma op
rócz sfatygowanego biurka i 
trzech krzeseł). Otrzymaliśmy te 
książki z Polski i jesteśmy wszy
stkim ofiarodawcom bardzo 
wdzięczni. Potrzebny jest też pa
lacz (mamy własną kotłownię), 
sprzątaczka, sekretarka, metody
cy nauk ścisłych i humanistycz
nych.

—  Czy będą to etaty opłacane 
przez Ministerstwo Kultury i 
Ośwaty, czy przez ZPL, czy też 
na tak zwanych zasadach społe
cznych?

— Trudno w tej chwili jedno

znacznie odpowiedzieć. Sądząc z 
tego, iż Ministerstwo Kultury i 
Oświaty poważnie traktuje uch
wały rządu RL o zaspokojeniu 
potrzeb mniejszości, narodowych 
i ustosunkowuje się do nas bar
dzo przychylnie, mamy cichą na
dzieję, że pomoże nam rozstrzyg
nąć tę kwestię również

  Ogromnie ml miło słyszeć
to, sądzę, że 1 Czytelnikom przy
jemnie będzie się dowiedzieć, 
jakiej pomocy 1 od kogo dozna
liście.

—  Jest to pomoc dwojaka, 
czyli moralna i materialna. Obie 
jednako cenne i potrzebne. Do
znaliśmy jej od rodzimego ZPL, 
ministerstwa. Departamentu ds. 
Mniejszości Narodowych (zwła
szcza wdzięczni jesteśmy pani 
Halinie Kobeckaite i jej zastęp
cy panu Alfonsasowi Szwelny- 
sowi za życzliwość oraz pienią
dze, które zostały przelane na 
konto ZPL, a przeznaczone na 
zagospodarowanie się). Minister
stwo pomoże nam też otrzymać 
przydział na meble. No i to 
przecież ministerstwo dało nam 
to pomieszczenie.

Rodacy z Polski mają dla nas 
również otwarte serce. Pomaga
ją nam nie tylko przesyłając 
podręczniki, czasopisma, niezwy
kle cenną literaturę metodyczną 
i piękną, płyty, taśmy, ale też 
finansowo. Jako pierwsza pomo
gła nam finansowo Wspólnota 
Polska. Za pośrednictwem „Ku
riera" chcielibyśmy serdecznie 
podziękować wszystkim, którym 
istnienie i  działalność P.M.S. le
ży na sercu. W  tej liczbie Fun
dacji Szkołom Polskim im. Ta
deusza Goniewirza z naszym wie
rnym przyjacielem panem Józe
fem Adamskim na czele, Warszaw 
wskiemu i Gdańskiemu Oddzia
łom Towarzystwa Miłośników 
W in a  i Ziemi Wileńskiej. To 
właśnie dzięki naszym przyjacio
łom mieliśmy możliwość przeka
zać telewizory, video aparaturę. 
Mamy wielką nadzieję, i i  współ
praca nasza będzie się nadal roz
wijać.

—  Czym się Macierz Szkolna 
zajmowała w ciągu minionego 
roku?

—  Macierz Szkolna i dział oś
wiaty ZPL w  jednej osobie. A  
więc — rekrutacja i przygotowa
nie papierów młodzieży udającej 
się na studio orąz na kolonie let
nie do Polski, rozdzielanie szko
łom potłręczników < i czasopism, 
udział czy też współorganizacja 
imprez kulturalno - oświatowych, 
kontakty z placówkami oświato
wymi. Pracy naprawdę było du
żo. Chociaż po wnikliwej anali
zie swojej działalności musimy 
stwierdzić, iż mogła być bardziej 
owocna.

—  Mimo wszystko, z czego się 
najbardziej Polska Macierz cie
szy?

—  Chyba z tego, że nie byliś

\y / \e

my odizolowani od nauczycieli. 
Przychodzili tu, interesowali się 
naszą pracą, opowiadali o swo
jej i przede wszystkim — poma
gali nam, bardzo często robiąc to 
kosztem swego urlopu. Ta więż 
potrzebna jest nam i teraz. Zre
sztą bardziej może niż kiedykol
wiek. Dotychczas żywe zaintere
sowanie naszą pracą wykazywały 
rejonowe wydziały oświaty. Te
raz, po w:elu zmianach i licz
nych przesunięciach kadrowych 
wiele-się zmieniło, więc tych kon
taktów musimy szukać od nowa. 
Dlatego liczymy na pomoc ze 
strony nauczycielstwa —  propo
zycje, uwagi o działalności, ja
ką Macierz chciałaby widzieć w 
przyszłości. Czy ma to być sto
warzyszenie skupiające wyłącz
nie pedagogów, czy też ludzi, 
którym bez względu na to, czym 
się zajmują, sprawy szkolnictwa 
polskiego leżą na sercu? Właś
nie takim chcielibyśmy widzieć 
nasze stowarzyszenie.

— Czy oprócz różnostronnej 
dotychczasowej działalności bę
dziecie wprowadzać jakieś inno
wacje?

—  O  tak, pdany mamy ambi
tne. Chcielibyśmy otworzyć Dom 
Dziecka Polskiego, szkołę prywa
tną. Jednakże na zrealizowanie 
tych planów potrzebne są duże 
pieniądze. Dlatego liczymy na 
sponsorów, organizacje polskie, 
z którymi razem moglibyśmy wy
kupić domy na ten cel. Wiem, 
że są rodzice, którzy by chcieli

kształcić swe dzieci w  prywatnych 
szkołach, są też rodzice bardzo 
zamożni. Prosimy ich o kontakt 
z nami.

Głęboko leży nam na sercu po
ziom polskiego szkolnictwa na 
Litwie; więc oczywiście za waż
ny aspekt swojej ^działalności u- 
ważamy sprawę podniesienia kwa
lifikacji zawodowych pedagogów 
czy tu u nas, czy też —  korzy
stając z pomocy rodaków i prze
de wszystkim Ministerstwo Edu
kacji Narodowej —  w  Polsce.

—  Jest jedna sprawa, z którą 
w  Imienia kilku setek studiują
cej w  Polsce młodzieży, a takie 
rodziców zwracam się do Macie

rzy: sprawa biletów . 
czy też autobusów 
chwili wielo 
•en i  powiek p y w N  
Je dziecko, k t ^ t j  
Gwiazdkę do 
gło odjechać z powtJ2!*I 
dlał Przecież bUetT^N 
osiągalne. P o n ie c 'J t  
Jechały na studia 
dzlce chcieliby, l»y S  
Jego część — Polu,' 
Szkolna pomogły .
sprawę. Chodzi tó  < ■
studentów na bOely. n j ł  
d e t  bardzo zdrofeż 
— podobno -  u  J l  

—  Tak, wiemy 0 
Dzwonią do nas rodie. 7 
ła pani Wiktoria 
Towarzystwa Wiedry i 
cznej. Już w najblfcCT*] 
poruszę ten temat i « J 
w  naszym minlitentwk ( 
zie potrzeby wespół j  jJ 
Głównym zwrócimy L  j,, 
law y . Być moie, ja],,  
nam się samym z&łatwtti 
simy o pomoc Frakcję 
Parlamencie. To jest nq 
sprawa bardzo powam.

—- Wiemy, li ZPL dyj 
pięknym autokarem, kttq 
rowała Polska. Jefii 4 
uda załatwić biletów rod* 
dentów proszą, by autoti 
w pierwszych dniach rtjoi 
oczywiście za opłatą -  i  
studentów do PolskL 

Kończąc naszą ramoi 
nią Teresą Sokołową i ( 
Józefem Kwiatkowskim i 
raz przypominam wszystka 
rzy pragną, by sprawy i 
polskiej j  oświaty dobrsi 
witjały, iż proszeni są • 
kontakt, zaangażowany *4 
do tej placówki, pM  
się przy ulicy Paupio # 1 
69-01-43).

RoflMj 
Łucja BRZOZOWĄ 

N A  ZDJĘCIACH: Ą  
dni po przeprowadice do j
siedziby. Od lewej: Bo*1! 
kiewicz, Teresa SokojJ 
zet Kwiatkowski; 
sklej Macierzy Szkół#)- I 

FotW.^

n a w i ą z a n i u

DO WCZEŚNIEJSZYCH
PUBLIKACJI

Artykuł pod takim tytułem 
publikowany został w  Trybunie 

Nauczyciela11 14 września 1991 
r- Przypominamy, że była w 
nim mowa o zamknięciu klasy 
polskiej w Swięciańskiej Szkole 
Średniej nr 2. Przez cały rok 

j młoda nauczycielka Alina Szyr- 
wińska pracowała z grupą dzie
ci- Wszystkie doskonale opano- 
wały alfabet, dobrze czytały, 
mówiły, pisały w ojczystym ję 
zyku polskim, przeszły do klasy 
drugiej, a tuż przed rozpoczę* 
ciem nowego roku szkolnego do_ 

się* że drugiej klasy 
Polskiej nie będzie. Dlaczego? 
Dyrektor szkoły j .  Siemaszko tak 
mi wytłumaczył: „ w  związku z 

; orakiem kontyngentu do pierw
szej klasy". Ta sama przyczyna 

,zostaia w Podaniach 
rwtelców. Wszystkie podania zo
stały napisane 27 sierpnia. Gia- 
, wy zbieg okoliczności. Akurat 
rzy dni przed pierwszym 

września odbyło B|ę zebranie ro

,Czy nikt nie poczuwa się do winy’
dzicielskie. które faktycznie zli
kwidowało drugą klasę polską w 
szkole rosyjskiej.

Powód, zamknięcia tej drugiej 
klasy wydaje się mało przekony- 
wający: bo nie udało się ut
worzyć pierwszej. Rodzice przy: 
szlych pierwszoklasistów nag
le zmienili decyzję, postanowili 
oddać dzieci do szkół litewskich 
i rosyjskich. Ich sprawa, ich wo
la i prawo. Po co jednak likwi
dować drugą klasę polską? Dzie
ci ukończyły rok nauki i wyka
zały się dobrymi wynikamL Po 
co rozpraszać już ukształtowany 
dziecięcy zespół? Te i inne spra
wy poruszone zostały w artyku
le. Autor wyciągnął optymisty- 
czny wniosek, że jednak druga 
klasa powstanie, nauka w  języ
ku ojczystym będzie kontynuo- 
wana, zwłaszcza, że i nauczyciel
ka się znalazła na miejsce pani 
Szyrwdńskiej, która wyjechała 
z rejonu.

Niestety, optymizm był przed

wczesny. Otwarcia klasy nie 
doczekaliśmy. Na zadane pyta* 
nie redakcja otrzymała odpo
wiedź, podpisaną przez kierowni
czkę wydziału kultury i  oświaty 
Swdęciańskiego Samorządu Rejo
nowego panią W . Sztuikiene, 
która twierdzi, że niepotrzebnie 
redakcja się niepokoi, że proble
mu nie ma, w  rejonie nikt niko
mu nie zabrania uczyć się w do
wolnym języku, warunki ku te
mu są. Nie ma tu winy ani szko. 
ły. ani kierującego nim wydzia
łu. Była to wola rodziców i 
tyle.

Spotkałem słę z niektórymi ro
dzicami. I cóż się okazało?

Mimo że rodzice zgodzili się 
na naukę dzieci w jęz. -rosyjs
kim, przeciwko kontynuowaniu 
nauki w języku ojczystym nikt 
nie oponował. Po otrzymaniu o- 
ficjalnej odpowiedzi od oficjal
nej osoby zrobiłem kolejny 
krąg i spotkałem się z tymi ro

dzicami, których opinii jeszcze 
nie wysłuchałem.

Zygmunt Pieńkowski z mał
żonką. Ich córka Ola miała iść 
do drugiej klasy polskiej.

—  Byliśmy zaskoczeni, gdy 
dyrektor szkoły zebrał rodziców 
i zaczął mówić, że dalsza nauka 
w języku polskim nie ma ner. 
spektyw. Szkoda. Ola przynosi
ła do domu dobre oceny. Nau
czyła się czytać i pisać po pol
sku. Cieszyliśmy się. A  tu sło
wa dyrektora wzbudziły niepokój 
w sercu. Jest mądrzejszy od 
nas, Może ma rację?

Janina Mfnlkowlcz:
— Bardzo chciałam, aby dzie

cko uczyło się dalej-w  języku 
ojczystym. Przynajmniej do kla
sy czwartej. A  tym bardziej, że 
i uczyć było komu.

Rita Watajewicz, matka dzie
cka, wybierającego się do klasy

Rozmów było 
cze minionej zimy d0 
go przedszkola U J ffJ j 
chodzili nauczyciela 
ciele ZPL. Zbierali | g  
dzice. Warianty | p  A 
dni byli za, dmcuY 
Rozważano perspekty*! J 
kończeniu nauki. 
również jar zdecyduj 
na polską klasę. AJJJ  
czątkiem roku s2k « J  
szość rodziców J
Wszystko się z m i e l i  
dziecko poszło 
sklej. Polacy w I 
bardzo n iezorgad®*^ 
zdecydowani, p* ifflsar"
całkiem inaczej.cauu em  . . .  rm
winni są ^
Nikt za nich mya* 

Nauczycielka (
wlcz. Miała uczyć ^
drugą. ObecnUS 
zajmuje się z gs  
chcą się uczyć 'P01

f8*ul
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Kiedy będziemy się uczyć po polsku?
p e  * “' r 0I 2 codziennie

Zr- ^ L  poUki? Slyszato
Sr1 uoy od‘
■ '" T u i no««i. p n e f10”

*  i ,  centrum miasta. 
r i ^ w lu t a J  D“ »lł<ik*  W 

! & " ! . Ml n* “ rk>ple'  M ?  m O * '?  się ze stanem
(O ^ ^ t o le  rozmawiam z 
ł^l<pcaBi. nauczycielami, 

w Miel czwartej klasie 
M K l I I  a uczą je do 

| C * |  mówi pam Teresa 
"■^Dtwuiei taka nienormal- 

■— nie diawila.

j*>

fet
Ł w m ?  wleTnaszei szkole. 
r  i!n i« Odbywa się w języ-

! Krisia. i na* P prawie! ^  i Polacy. Ogółem ma-
K r  2 k :«  »iisko 
|  S l i p ’. S iftS . C v « -W g B  I B '
Wydanenia bieżące na Litwie. 

I f l M  wyrwały z oćrętwte- 
Rodziców, którzy wreszcie 
Bujtnegii, że sytuacja rzeczy- 

f« o e  nie jest normalna. Już 
1 oj stycznia składali podania z 
I pfofbą o przeniesienie dzieci z 
j |]|, rosyjskich do polskich. To

dało możność na początku br. 
szkolnego otworzyć pierwszą 
klasę polską. Co prawda, do- ■ 
tychczas są z nią problemy: 
przecież polskie klasy są w szko
le nr 1, więc niektórzy powia
dają, że tu są niepotrzebne, za
pominając, że jest tam bardzo 
ciasno.

Rodzice nadal składaj a poda
nia. Pokazano mi ich cały stos 
—  ponad 200. Proszą o  przenie
sienie do klas polskich nawet 
uczniów z 5—7 klas.

— Gdy zaczęto nas zasypywać 
podaniami, zebraliśmy rodziców 
i wytłumaczyliśmy. że nagle 
przejść z rosyjskiego na polski 
nie możemy. Brakuje podręcz
ników. Natomiast pedagodzy dla 
klas początkowych są. mamy też 
polonistów, matematyków. Pra
wie cały zespół pedagogiczny 
(45 nauczycieli) to Polacy. 
Od kilku lat prowadzimy dla 
dzieci fakultatywy języka pols
kiego. Na przykład w  mojej, 4 
klasie odbywają się one już od 
clwu lat. Ta klasa w każdej 
chwili może przejść na naucza
nie po polsku. Potrzebne są tyl
ko podręczniki. W  pozostałych

klasach rodzice proszą na razie 
przynajmniej o zajęcia fakulta
tywne z języka polskiego. Cho- . 
ci aż na przykład w klasie 5, 
gdyby były podręczniki, 16 ucz
niów natychmiast mogłoby po
bierać naukę po polsku.

Nauczyciele klas początkowych 
opowiedzieli, z jakim zaintere
sowaniem maluchy uczą się fa
kultatywnie języka ojczystego. 
Przecież w  Ej szyszkach w  rodzi
nach mówi się po polsku.

Dlaczego rodzice nie przenio
są swych dzieci do szkoły nr 1 
do klas polskich? Otóż nie mo
gą tego uczynić, bo tam jest 
ciasno, a tu nowa szkoła, prze
stronna. Jeżeli przekształci się 
ją  w rosyjsko-litewską, będzie 
świeciła pustkami. Chodzi o to, 
że w  rosyjskich klasach nie bę
dzie kompletu, a i litewskie sa 
nieliczne —  po 4 5 uczniów.

Jak się ustosunkowuje do dą. 
żeń rodziców kierownik rejono
wego wydziału oświaty i kultu
ry pan Arkadiusz Ancuto?

Rodzice w  podaniach pro
szą, by ich dzieci pobiera'v nau
kę w języku polskim, przy tym 
chodzi również o dzieci z klas

7. Takie dzieci będą miały 
trudności. Jeżeli rodzice i dzie
ci są przekonani, że dadzą so
bie radę, nauczyciele się zgodzą 
a minister oświaty i kultury nie 
będzie miał nic przeciwko temu 
— to sprawę da się rozstrzyg
nąć. Ustali się termin przyjmo
wania podań, zawiozę je do mi
nisterstwa, gdzie zapadnie decy
zja. Pomożemy rodzicom. Jed
nakże w bieżącym roku szkolnym 
n ie . uda się rozpocząć nauki po

polsku: nie jesteśmy do tegd 
przygotowani. Podręczników ni? 
zamówiliśmy, zespołu pedago
gów nie skompletowaliśmy. Dw«i 
miesiące wykładano po rosyjsku. 
Prawda, jest dużo zajęć fakulta
tywnych, dzieci szykufą się do 
nauki po polsku, problemem są 
podręczniki. Jednak żądania ro. 
dziców postaramy się spełnić.

Piotr KYNGIEWICZ 
m. Soleczniki

OD REDAKCJI: Jak poinformowała nas (Polska Macierz Szkol
na (informację tę .potwierdził Wydział (Oświaty rej. sołecznicklc- 
80) sprawa podręczników została (załatwiona pozytywnie. Ejszy- 
szczanie są wdzięczni Wileńskiej Szkole Średniej im. Wł. Syroko
mli, która dała im 20 kompletów podręczników. Pomogła teł Pol
ska Macierz Szkolna. Sądzimy więc, że nic nie stoi na przeszko
dzie, by polskie dzieci mogły rozpocząć (naukę {w języku ojczys
tym. Jeśli chodzi o stanowisko ministra kultury f pświaty pana 
Dariusa Kuolysa, jest |ono jednoznaczne — dzieci mają pobierać 
naukę w Jęz. (ojczystym. Wyrażał Je niejednokrotnie, w  tym, 
także w wywiadzie, którego udzielił „Kurierowi Wileńskiemu1 
(opubL 3 października br.). Sądzimy więc, te nic nie stoi 
przeszkodzie; by klasy polskie zostały już teraz utworzone.

,Olimpijskie zmagania" w 1991-92 roku szkolnym
■ Dwa lata istnienia olimpiady 
[polonistycznej — to okres gro- 
[ radzenia doświadczeń jak przez 

matorów „olimpijskich zma- 
[jjp, tak przez nauczycieli i 
kandydatów startujących w ig- 
rzyiach literackich. Analiza 

i wyników olimpiad 
łych, rejonowych, miejs- 
republikańskich) pozwala 

u wysunięcie wniosku, że zawo
dy olimpijskie stworzyły wśród 

^«y szczególną atmosferę 
resowania literaturą i ję- 
j ojczystym. Wszystkie 

eliminacji stanowiły 
ronny sprawdzian: oce- 

wiadomości i sposób my- 
“ tarę językową i wie- 

. o potaczyżnie. Dzięki upra
wom olimpijczyków otwar- 

tw ̂  B. Płesiecką,
W. Baranowskim, 

bramy wyższych u- 
»  Polsce, gdzie podjęli 
Wwoutyczne.

Ministerstwa Kultu, 
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Uczniom i polonistom szkol
nym ogłasza się przebieg olim
piady, która, jak corocznie, od
bywa się w  trzech etapach. W y 
łania ona najlepszych polonistów 
na każdym stopniu eliminacji: I 

szkolnym, II —  rejonowym 
(miejskim), III —  republikańskim, 
centralnym. Uczestnicy olimpia
dy (może brać w  niej udział ka
żdy uczeń dwóch ostatnich klas 
szkoły średniej) przygotowują 
się samodzielnie do eliminacji 
wszystkich stopni, korzystając z 
opieki szkoły i pomocy nauczy
ciela.

Podstawę wymagań w  olimpia
dzie stanowi pełny program na
uczania języka polskiego w  szko
le średniej, uzupełniony spisem 
lektur i zagadnień z nauki o li
teraturze i  nauki o języku we
dług samodzielnego wyboru i  stu
diowania przez uczestników eli
minacji.

Cykl trzystopniowych elimina
cji jest stosunkowo krótki. Eli
minacje pierwszego stopnia (od
bywają się w  szkołach zawodni
ków) są przeprowadzane w  gru
dniu, rejonowe (miejskie) —  w  
styczniu (datę ustala rejonowy 
(miejski) wydział oświaty).

Olimpijskie zmagania w macie
rzystych szkołach zawodników 
odbywają się pod okiem komisji 
szkolnej, powołanej przez dyrek
cję szkoły. Są to eliminacje ust
ne, jednak poprzedzone pisemną 
pracą przygotowawczą. Uczniowie 
przygotowują się do pogłębionej

interpretacji pięciu utworów z 
lektury obowiązkowej i pięciu 
dowolnie wybranych pozycji z 
listy lektur. Zgłaszają komisji 
tytuł utworów opanowanych pa
mięciowo do wygłaszania.

Uczestnicy eliminacji pierwsze
go stopnia odpowiadają na dwa 
wylosowane spośród przygotowa
nych przez komisję szkolną py
tania (z literatury i nauki o ję
zyku), na zadawane pytania ż 
wybranej przez siebie lektury o- 
raz wygłaszają jeden z przygo
towanych utworów (poezji lub 
prozy) opanowanych pamięcio
wo. Praca pisemna przygotowaw
cza polega na pisemnej interpre
tacji wiersza (wygłaszanego z 
pamięci) lub interpretacji porów
nawczej zestawu utworów (wed
ług uznania polonisty) lub praca 
pisćmna na temat: ,Jakie refle
ksje budzi w  tobie cytat z  Cy
priana Norwida, odzwierciedla
jący ideę naszych czasów:

„Ojczyzna —  to wielki —  
zbiorowy —  obowiązek".

Kandydatów, którzy z odpo
wiedzi ustnych (pracy pisemnej) 
otrzymali określoną liczbą ounk- 
tów, szkolna komisja olimpiady 
kieruje do komitetów rejonowych 
(miejskiego). Wręczaniu uczest
nikom szkolnej olimpiady ksią
żek winna towarzyszyć dedyka
cja z Cypriana Norwida (w 170 
rocznicę urodzin, 24.IX.1821). 
Motto m  Olimpiady literatury 
i  Języka Polskiego:

„Ojczyzna —  to wielki — 
zbiorowy —  obowiązek".

Przykładowy zestaw lektury 
obowiązkowej na szkolnej olim
piadzie:

J. Kochanowski Pieśni, Treny, 
Fraszki. C. K. Norwid — wybór 
wierszy. B. Prus „Lalka". Cz. 
Miłosz — wybór wierszy „Doli
na Issy". L. Staff —  wybór wier
szy.

Lista iektur (do wyboru) do 
samodzielnej interpretacji. Ucze
stnik olimpiady wybiera pięć 
tytułów do indywidualnego przy
gotowania i interpretacji na pie
rwszymi i drugim stopniu elimi
nacji.

1. K. I. Gałczyński — Poezje. 
2. S. Grochowiak — wybór wie
rszy. 3. Z. Herbert — wybór 
wierszy. 4. M. Jasnorzewska — 
Poezja. 5. W . Szymborska — 
wybór wierszy. 6. T. Konwicki
— „Sennik, współczesny" lub in
na powieść. 7. M. Kuncewiczowa
— „Cudzoziemka". 8. S. Lem — 
„Solaris". 9. Z. Nałkowska — 
dowolnie wybrana powieść. 10. 
E. Orzeszkowa — dowolnie wy
brana powieść. 11. H. Sienkie
wicz —  „Trylogia", „Quo Vadis". 
12. S. Żeromski —  „Wierna rze
ka „Popioły". 13. W . Żukrow- 
ski —  ,sZ kraju milczenia". 14. 
J. Putrament —  „Boldyn". 15. S. 
Mrożek — wybór opowiadań lub 
wybór dramatów.

Eliminacje drugiego i- trzecie
go stopnia mają dwie fazy: pi-
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ło pod dostatkiem. O  ile wcześ
niej ze szkołą były dobre stałe 
kontakty, to przed rozpoczęciem 
roku szkolnego poczułam pew
ną rezerwę. Nie zaproszono 
mnie nawet na wspomniane zeb
ranie rodzicielskie.

A  szkoda. Warto też było za
prosić na to zb ranie panią Wan
dę Sztuikiene, nauczycieli, bez
pośrednio związanych z tworze
niem klas polskich. Prawdopo
dobnie wywiązałaby się dysku* 
sja, wymiana poglądów i  może 
w  tej dyskusji zrodziłaby się 
prawda.

Spotkałem się też z  Aliną 
Szyrwińską, którą zmusiły do 
wyjazdu okoliczności rodzinne. 
Bardzo chciałem zasięgnąć jej 
zdania co do tej całej historii. 
W  szkole Rudomińskiej, gdzie 
obecnie pracuje, długo rozma
wialiśmy z nią na ten temat.

Dzieciaki uczyły się bardzo 
chętnie. Z Polski przysłano nam 
płyty, podręczniki, inne pomoce 
naukowe. Rychło znalazłam 
wspólny język ze swymi podo
piecznymi, aczkolwiek w bardzo 
różnym stopniu znały one oi*

czysty język polski. Z  rodzicami 
natomiast było trudniej. Wielo
krotnie spotykałam się % nimi w 
toku tworzenia klasy. Wrażenie 
ogólne pozostało do dziś: nau
czania, a czasem i przywracanie 
języka ojczystego ma być wy
łącznie moją, a nie szkolną, ani 
też rodziców troską. Posyłając 
dziecko do klasy polskiej niek
tórzy rodzice sądzą, że wyrzą
dzają jakąś przysługę nauczy
cielce.

Zapoznałem swoją rozmówczy
ni ę z odpowiedzią W. Sztuikie
ne, w której, a propos, są słowa 
o tym, że korespondent wprowa
dza w  błąd społeczność sugeru
jąc, iż nauczycielka A  Szyrwiń- 
ska nie miała mieszkania.

— Rzeczywiście, zmuszona by
łam ’ w  ciągu całych pięciu lat 
wynajmować pokój powie
działa po przeczytaniu odpowie
dzi. —  Mieszkanie szkoła obie
cała. Nawet nie jeden pokój, 
jak pisze Sztuikiene, lecz dwa. 
Jeszcze za czasów poprzedniego 
dyrektora. Podanie złożyłam na 
wiosnę i wyjechałam do domu 
na urlop. Gdy powróciłam jesie- 
nią, w jednym pokoju urządzono

klasę, w której pracowałam z 
dziećmi, a w drugim... w dru
gim nie było gdzie się obrócić. 
Zmuszona więc byłam ponownie 
wynająć prywatne mieszkanie.

Sądzę, że komentarz —  kto 
kogo wprowadza w błąd — jest 
tu zbyteczny.

Na zakończenie przytoczę wy
powiedź jednego z rodziców 
rozwiązanej klasy polskiej (naz. 
wiska prosił nie publikować): 
—  Przyzwyczailiśmy się, aby za
miast nas ktoś myślał i decydo
wał. Toteż postanowiliśmy: nie
ma kontyngentu, więc nie ma 
też problemu. Na papierze wszy
stko w porządku. Szkoła wyzwo
liła się od niepotrzebnych kło
potów, rodzice spokojnie opuś
cili zebranie nie zdając sobie 
nawet sprawy, że swą pasywnoś
cią wyrzekli się możliwości nau
czenia dzieci języka ojczystego. 
A  tymczasem Niemcy, Tatarzy 
ze wszystkich zakątków byłego 
Związku zbierają się razem, aby 
zachować język, kulturę, trady- 

. cje. A  Polacy?
N. NIEZAMOW

semną i ustną. Do eliminacji i 
nych są dopuszczeni tylko 
którzy z dobrą oceną wykonali 
pracę pisemną. W  przejściu 
ustnego etapu decydująca 
rola pracy pisemnej. (Tematy 
prac pisemnych zestawia i prze
kazuje Komitet Główny). Na 
pie ustnym (swobodna rozmowa 
z jurorami) sprawdza się-nie 
le wyuczone wiadomości (nie
zbędna jest znajomość tekstów) 
podstawowych faktów z  życia 
pisarzy, poetów, znajomość lite
ratury i nauki o języku), ile 
myślenia (sprawność, logiczność), 
wrażliwość, osobisty stosunek 
ocena.

Na etapie trzecim oczekuje 
od piszących (którzy wykouaH 
zadania wcześniejszego etapu 
ocenę co najmniej dobrą) samo
dzielności i dojrzałości, sprawno
ści kompozycyjnej i  inte
lektualnej. Ustna odpowiedź 
szczeblu centralnym ma charak
ter uroczystego podsumowania 
wysiłków wszystkich jej uczest
ników. Odpowiedź ma charakter 
swobodnej rozmowy na temat 
wybrany osobiście przez ucz*, 
niów (temat z literatury 1 języ
ka). Na eliminacje pisemne i us
tne przeznacza sie trzy dnij 
Dzień przerwy między eliminacja, 
mi pisemnymi a ustnymi umoż
liwia udział młodzieży w przed 
stawieniu teatralnym (cdwiedzej 
nie muzeum, wieczór poezji). I  

Laureaci olimpiady są odznJ 
caani dyplomami I, n, m  stopnia, 
książkami. Ponadto — prawo 
działu w Ogólnopolskiej Olim-j 
piadzie.

Alicja KOSINSKIENE, 
prezes Komitetu I 

Głównego Olimpiady

Goście są zadowoleni"
Kilka dni w rejonie soleczni- 

cklm gościła delegacja Klubu In
teligencji Katolickiej Wrocławia. 
Była to rewizyta, gdyż w paź
dzierniku delegacja pracowników 
oświaty, rejonu bawiła we Wrocl 
ławiu. Wymiana delegacji bę
dzie się odbywała rokrocznie w 
ramach umowy o współpracy 
związku zawodowego pracowni-! 
ków oświaty rejonu i klubu.

Goście odwiedzili Ejszyszki, 
wygłosili prelekcje. Spotkali się 
także z kierownictwem rejonu. 
Odwiedzili Nowogródek, jezioro 
Świteź, byli leż w Katyniu. Go
ście są bardzo zadowoleni z po
bytu na solecznickiej ziemi.
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W  110 rocznicę urodzin 

gen. Władysława Sikorskiego

Ojczyźnie służył 
przez całe życie

W  1881 r. Polski jako niepod
ległego państwa jeszcze me by* 
ło na mapie Europy. W  taki 
właśnie czas w Tuszo wie Naro
dowym pod . Mielcem przyszedł 
na świat Władysław Eugeniusz 
Sikorski. W  gimnazjum w Rze
szowie wykazał się niepospolity
mi zdolnościami. W  wieku 19 
lat został studentem Wydziału 
Dróg i Mostów Politechniki Lwo
wskiej. Skończył studia wyższo 
nie mające nic wspólnego z 
wojskiem, był z wykształcenia 
inżynierem budownictwa wodne
go. Rzeczywistym konstruktorem, 
budowniczym o niespożytej ene
rgii stać się miał w świeoie po
lityki, a zwłaszcza organizacji 
siły zbrojnej.

We Lwowie zetknął się bez
pośrednio z żywo pulsującym w 
Galicji ruchem niepodległościo
wym animowanym przez organi
zacje spiskowo - bojowe Pols
kiej Partii Socjalistycznej oraz 
jej wybitnych przywódców: Jó
zefa Piłsudskiego, Walerego Sła
wka, Kazimierza Sosnkowskiego. 
Sikorski przywiązywał dużą wa
gę do wykształcenia wojskowe
go. W  1906 r. uzyskał stopień 
podporucznika. Przed pierwszą 
wojną światową stał się współ- 

> twórcą polskich organizacji woj
skowo - niepodległościowych. Od 
jesieni 1914 r. został członkiem 
Naczelnego Komitetu Narodowe
go powołanego w Krakowie. Tej 
organizacji podlegały pod wzglę
dem politycznym Legiony dowo
dzone przez Piłsudskiego. W  
1916 r. Sikorski był już sze
fem Departamentu Wojskowego 
NKN.

W  wojnie oolsko . bolszewic
kiej organizował odsiecz dla Lwo
wa, w 1920 r. już w  randze ge
nerała brygady dowodził Grupą

Poleską, następ
nie 5 armią na 
północ od Mod
lina oraz 3 ar
mią.

Przychodzą la
ta błyskotliwej 
kariery: 1921 — j 
22 —  Sikorki
jest Szefem Szta
bu Generalnego 
Wojska Polskie
go w randze ge
nerała dywizji; 
w 1922—23 — 
premierem i mi
nistrem spraw 
wojskowych; 1923—24 ^  gene
ralnym inspektorem piechoty; 
1924—25 H| ponownie ministrem 
spraw wojskowych w rządzie 
Władysława Grabskiego. Trwały 
właśnie prace nad ustawą o or
ganizacji najwyższych władz woj
skowych Rzeczypospolitej, prze
widywano urząd Generalnego In. 
spektora Armii z myślą o Piłsu
dskim, jednak urząd ten miał 
być w zasięgu kontroli parla
mentu, a to było dla Piłsudskie
go nie do przyjęcia. Sikorski u- 
siłował przeprowadzić ustawę 
sprzeczną z Dostulatami Marszał
ka i wpadł w jego ostateczną 
niełaskę. Oczywiste stawało się, 
że jest zbyt mało miejsca, by 
pomieścić te dwie indywidualno
ści razem.

Upadek rządu Grabskiego w 
1925 r. . był właściwie końcem 
fcarićry Sikorskiego: Nowy mi
nister soraw wojskowych gen. 
Lucjan Żeligowski przeniósł gó 
na dowódcę lwowskiego okręgu 
wojskowego, W  dwa lata oo 
Drzew rocie majowym 1926 r. Si
korski zostaje przez Marszałka 
Piłsudskiego przeniesiony „do dy
spozycji ministra spraw wojsko

wych", czyli odstawiony na zu
pełnie boczny tor.

Poświęcił się studiom i pracy 
pisarskiej, przebywał dłuższy . 
czas we Francji. W  1936 r. wy
dał tu książkę pt. „Przyszła woj
na". Stalin nakazał jej wydanie 
po rosyjsku, uczynił tę ksiąikę 
lekturą obowiązkową w  Wyższej 
Akademii Sztabu Generalnego. 
W  Polsce próby jej wydania spo
tkały się ze sprzeciwem.

30 sieFpnia 1939 r., w  przed
dzień wybuchu wojny, gen. Si
korski zwrócił się pisemnie do 

t Marszałka Rydza-Smigłego odda
jąc, się „do rozporządzenia11. Nie 
nastąpiło żadnej odpowiedzi. 5 
września ponawia prośbę i bła
ga choćby o dowództwo dywi
zji. Znowu milczenie. 18 wrześ
nia przekracza granicę rumuńską 
i  udaje się do FrancjL

30 września 1939 r. Sikorski 
zostaje mianowany premierem 
rządu emigracyjnego Rzeczypos
politej Polskiej oraz ministrem 
spraw wojskowych, a ? listopa
da otrzymał również ■ specjalną 
nominację na stanowisko Naczel
nego Wodza i Generalnego In

spektora Wojsk Polskich. Po
łożył wielkie zasługi jako rze
cznik sprawy polskie] na are
nie międzynarodowej i organiza
tor polskich sił zbrojnych na 
Zachodzie.

30 lipca 1941 r. mimo sprze
ciwu wielu polityków emigracyj
nych, gen. Sikorski i ambasador 
ZSRR w Londynie Majski pod
pisali układ polsko-radziecki 
o Wznowieniu stosunków dyplo
matycznych i utworzeniu pa te
rytorium ZSRR Armii Polskiej. 
Pogłębiło to linię podziału w 
emigracji polskiej na terenie 
Anglii i nasiliło aAakl na Sikor- 
skiego. Np. minister bez teki w 
rządzie Sikorskiego gen. Sosnko- 
wski uważał, że podpisywanie u- 
kładu jest bezsensowne, ponie
waż Niemcy pokonają ZSRR 

’ przed upływem 6 tygodni. Da
wni przeciwnicy Sikorskiego z 
obozu rządzącego w  przedwo
jennej Polsce urządzili na niego 
nagonkę.

Nie, gen. Sikorski nie stawiał 
w swej polityce na Związek Ra
dziecki, był natomiast człowie
kiem mądrym i politykiem reali
stą. Po prostu doceniał rolę 
ZSRR w  toczącej się wojnie. Był 
politykiem prozachodnim, wią
zał przyszłość Polski z  zachodni
mi aliantami. Nie można jednak 
zapomnieć O tym, że zginął la
tem 1943 r., kiedy Niemcy hit
lerowskie byty u szczytu swych 
podbojów. Potrafił jednak wy
biegać myślą w  przyszłość.

Polacy w  ZSRR byli jednomy
ślni w  swych ocenach: układ z 
30 lipca 1941 r. i  ogłoszone w  
ślad za tym postanowienia am
nestyjne radykalnie zmieniały 
status Polaków garnących się ma
sowo do Polskich Sił Zbrojnych, 
których dowódcą mianowano 
gen. Władysława Andersa. Zna
ny jest dobrze chlubny szlak bo
jowy tei armii, wystarczy wspo
mnieć o Monte Cassino.

...Gen. Władysław Sikorski 
zginął wraz z córką Zofią Leś- 
niowską, podporucznikiem Pomo
cniczej- Służby •' Kobiet 4 lipca 
1943 r. w  Gibraltarze w  katastro
fie lotniczej, której przyczyny 
do dziś nie zostały wyjaśnione, 
a która stała się jedną z naj
większych zagadek historii XX 
wieku. Była to dla Polski strata 
niepowetowana. W  najbardziej

tragicznej rf}a
gen. SHuinki 
hkj i dał nadaJefc a [sL  
dzieli, że jeoo 
1940 r. w i c a ,
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Sikorski
Repr. W. 0

Z dziejów kultury muzycznej

30 października 1790 r. w  Koł- 
towie powiatu złoczowskiego na 
Ukrainie przyszło na świat dzie
cko, któremu na chrzcie nadano 
imiona Karol Józef i któremu los 
przeznaczył bardzo szczęśliwą 
przyszłość oraz szerokie uzna
nie w Starym Swiecie. Ojciec 
Karola Józefa Feliks Lipiński był 
dyrektorem kapeli na dworze 
hrabiego Starzeńskiego w Kołto- 
wie, toteż od wczesnego dzieciń
stwa otaczała go na co dzień 
atmosfera muzyczna.

K. J. Lipiński w 1810 r. w 
wieku lat 20 został dyrygentem 
orkiestry Teatru Miejskiego we 
Lwowie i pełnił te obowiązki do 
roku 1814. Jednocześnie uczył 
śpiewaków partii wokalnych z 
oper z pomocą skrzypiec i w 
jego przekonaniu znacznie przy
czyniło się to do udoskonalenia 
techniki gry na skrzypcach, gdyż 
codziennie zmuszony był grać po 
kilka godzin. W  tym właśnie 
mieście zaczął dawać pierwsze 
publiczne koncerty razem ze zna
nym pianistą lwowskim Horman- 
nem. Wkrótce sława o wspania
łymi skrzypku rozeszła się po 
Wołyniu i Podołu. Była to wiel
ce obiecująca zapowiedź mają
cego przyjść wkrótce uznania 
europejskiego.

Na wiadomość o coraz więk
szym triumfie wybitnego włos
kiego skrzypka Niccolo Pagani
niego K. J, Lipiński bez żadnych 
obaw rzucił śmiałe młddzieńcze 
wyzwanie i postanowił zmierzyć 
się z nim siłami na arenie kon
certowej. W  tym celu w 1817 r. 
udał się do Włoch, dając po 
drodze koncerty w Koszycach, 
Budapeszcie, Wiedniu, Lublanie. 
Aż w końcu wiosną 1818 r. ni
czym cień prześladując N. Pa
ganiniego oraz odwiedzając w

Skrzypek, który z N . Paganinim
tym cełu Triest, Wenecję, Me
diolan, Padwę, Weronę dopadł 
wreszcie wielkiego Włocha w 
Piacenzie. Melomanom tego mia
sta bardzo się powiodło, gdyż w 
dniach 17 i  30 kwietnia odbyło 
się tu . słynne współzawodnictwo 
K. j .  Lipińskiego z N. Pagani
nim. Niestety1, zwycięzca nie zo
stał ogłoszony. Włoch i nadal 
cieszył się olbrzymią sławą, a 
skrzypkowi polskiemu przyznano 
wówczas publicznie miano pier
wszorzędnego wirtuoza, które po
twierdziła nie tylko entuzjastycz
nie usposobiona publiczność, 
lecz i sam N. Paganini.

W  sierpniu 1818 r. K. J. Li
piński powrócił do Lwowa, w y
stąpił w  Kijowie, Kamieńcu Po
dolskim. W  lutym następnego 
rpku z dużym powodzeniem wy- 
stąpił w Krzemieńcu i stamtąd 
wyruszył na występy gościnne 
po Rosji. W  1821 r. odwiedził 
Kraków, Poznań, Lipsk, Berlin, 
wszędzie owacyjnie witany przez 
publiczność. Warto zaznaczyć, iż 
podczas tej podróży władze Dre
zna nie zezwoliły skrzypkowi na 
koncert, mimo że później K. J. 
Lipiński zamieszkał w  tym mieś
cie, często występował i był u- 
bóstwiany przez drezdeńczyków.

K. J. Lipiński w 1822 r. po 
raz pierwszy odwiedził Wilno, a 
w  1823 r. jako znany wirtuoz 
występował w  Kijowie razem ze 
słynną pianistką Marią Agatą 
Szymanowską.

Drugie spotkanie K. J. Lipiń
skiego ż N. Paganinim odbyło 
się w  Warszawie w maju 1829 
r. podczas uroczystości korona- 

. cyjnych cara rosyjskiego Miko
łaja I, Występom obu wiel
kich wirtuozów w stolicy Polski 
tcwarzyszyła gorąca polemika na 
lamach prasy. Zgodnie z  pow

szechną opinią publiczności i 
prasy tym razem we współzawo
dnictwie zwycięstwo moralne rze
czywiście odniósł K. J. Lipiński, 
gdyż grał. bardzo wzniośle, po
pisując się stylową interpreta
cją’ litworów wykonywanych na 
bardzo wysokim poziomie. 5 
czerwca opuścił Warszawę, na
tomiast' N. Paganini pozostał do 
11 lipca, dał jeszcze 10 koncer
tów chcąc się zrehabilitować 
przed melomanami warszawski
mi. Rozważając obiektywnie tru
dno dziś powiedzieć, który z 
nich był doskonalszy jako skrzy
pek wirtuoz: zarówno K. J. Li
piński jak i N. Paganini byli 
wielkimi skrzypkami epoki, mie
li doskonale opracowaną technikę 
gry, lecz każdy z nich miał od
mienną indywidualność, był ar
tystą o własnym stylu i interpre
tacji.

W  1838 r. znajdujący się po
dówczas u szczytu sławy K. J. 
Lipiński po raz drugi przybył do 
Wilna. W  tym właśnie czasie, 11 
maja zmarł wybitny profesor U- 
niwersytetu Wileńskiego, nauko
wiec Jędrzej Śniadecki. Koncert 
zawczasu zapowiedziany skrzy
pek przeniósł na inny termin. Po 
upływie kilku dni od uroczyste
go pogrzebu na występ K. J. 
Lipińskiego w sali teatru w  Ra
tuszu zgromadziło się takie mnó
stwo melomanów z Wilna i oko
lic, że dla wielu zabrakło bile
tów. Skrzypek, jak zawsze, po 
wirtuazowsku wykonał swój wła
sny utwór Concert militaire, jak 
też inne. A  ponieważ pobyt 
przedłużył się, pewnego wieczo
ru wirtuoz zaproszony został na 
uroczyste przejęcie, które w pa
łacu swym wydał generał guber
nator Wilna książę Nikołaj Doł- 
goruki. K. J. Lipiński zachwy
cony był wyborną wileńską pu-"

talicznością, zaproszoną do bar
dzo wytwornej i dużej sali pała
cowej. Na zaimprowizowanym 
koncercie rozbrzmiewała te i mu
zyka poważna —  sonaty oraz 
rozrywkowa —  mazury, walce, 
inne tańce balowe. Skrzypek 
grał z  wielkim zapałem.

Gospodarz imprezy pragnąc po 
książęcemu odwdzięczyć się 
skrzypkowi za tak przyjemny 
wieczór muzyczny, rankiem na
stępnego dnia przekazał w  darze 
przez sługę złotą tabakierkę, 
wkładając do niej list z kom
plementami. K. J. Lipińskiemu 
nie szczędzono zresztą drogich 
prezentów w  róasiych krajach, 
gdyż w  owych czasach należało 
to do etykiety podzięki zachwy
conych słuchaczy, w  tym zamoż
nych magnatów. A  propos uzbie
rała mu się cała kolekcja takich 
tabakierek. Toteż chcąc się po
zbyć daru generała gubernatora 
nazajutrz, zwrócił się dc znanego 
wileńskiego kupca jubilera Fio- 
rentini'ego, posiadacza dużego 
sklepu przy ulicy 'W ielkiej. Ten 
zaś odmówił, konfidencjonalnie 
przypominając, iż N. Dołgoruki 
jeszcze się nie rozliczył za ten 
nabyty u niego cenny drobiazg.

Po pobycie w  Wilnie oraz 
późniejszych występach gościn
nych w  Rosji i Niemczech K, 
J. Lipiński w  1839 r. otrzymał 
zaproszenie na stanowisko kon
certmistrza teatru opery na dwo
rze drezdeńskim —  druga oso
ba oo dyrygencie —  które się 
zwolniło p o  śmierci włoskiego 
skrzypka Antonio Rolia, Obowią
zki te pełnił przez lat 20, ce
niony jako jeden z hajwybit- 
niejszych skrzypków, albowiem 
częstokroć dawał w  Dreźnie kon
certy solowe. Podczas urlopów 
występował w  Polsce. W  1859 r.

zrezygnował z popłatne? 
wiska koncertmistrza i | 
przeniósł się do wtesaf 
ru —  Urłowa w 
Wschodniej, gdzie j? I 
1861 r. zmaiŁ 

K. J. Lipiński nam#* 
cjonował stare cenne i 
—  dzieła rąk mistrzów ̂  
Ozdobą jego zbiorów W 
pce, wykonane w 1®k 
Andrea Amati, w swoi* 
przechowywane V  
bca na dworze Borto®* 
wspaniały instrumert 
w testamencie byle®1 . 
przez N. Paganiniego, W 
aktem oficjalnie 9 ^  | 
wnego sob ie skrzył*4 

Publiczność entuzj®̂  
tała K. J. Lipińskiego |  

jako wybitnego 
kompozytora. ■*eszc** tt 
pracy w  teatrze | p j l j  
rzył sporo muzyki sce°\ 
w  swoim czasie bal1* 0 , 
ne wodewile, j|| ||p 
tym „Do Niemna* d° 
tu Adama Mickiewi^ 
ralne utwory ^  
Przeważającą jednak 

spuścizny twórczej 
wory na skrzypce.

Taki wspaniałyi**^J|
żywot t w ó r c y ^  
większych 
zów pierwszej 
w  którego kromce 
nież Wilno, j j  

Wytautas Powita* •**
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di No tak, zagraniczny sa-

fmochód -  Uzeba pokazać, 
to potrafi. A  gdy .leszcze

ną parę przypada w ięcjx>  
30 km2 miasta. Bardzo czę
sto bywa, że przyjeżdżają do 
Wilna jakieś ważne osobi
stości, więc musimy im dać 
obstawę —  eskortę. W cho
dzi do takiej obstawy prze
ważnie około 70 policjantów.

—  Być może trzeba by w  
takim razie zwiększyć kadrę 
policjantów drogowych? Mo
że macie płynność kadry? 
Wszędzie na ulicach widzę 
■bardzo młodych chłopców w  
mundurach policjantów, 
którzy, wygląda, że niczym 
nie są zajęci, po prostu cho
dzą.
. -T- W  tragicznych dla Lit
w y dniach policja drogowa 
jak jeden mąż opowiedziała 
się po stronie republiki. Dy
żurowaliśmy po 12— 16 go
dzin na dobę. A le  potem 
nastąpiło pewne rozluźnie
nie. 30 odeszło po pro
stu dlatego, że nie znali ję
zyka i nie chcieli się go 
uczyć, mówili że, im nie 
jest potrzebny. Na ich miej
sce przyszło sporo młodzie
ży, która ma wiele zapału, 
ale żadnej praktyki. Chę
tnych wstąpienia do policji

Trudna nauka 
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picą przechodzi szałowa
■babka — kierowcy już nic 
Tnie widzą.
I  Niestety, rozluźnienie dyjB- 
pypliny drogowej daje się 
Ipdcnić. Jeżeli w ciągu 10 
pesięcy ubiegłego roku 
Mieliśmy | tys. naruszeń 

oepisów ruchu drogowego,
Io w br. już 6388. Jeżeli w  

zatrzymano 1247 jadą- 
po użyciu alkoholu kie

rów , to w br. 1424. I  to 
* tylko <4 których złapa-

W czasach stagnacji stra- 
ludzi, że jeżeli przej- 

na czerwone świa- 
TH>* 1UZ nigdy więcej nie 
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w wysokości... 10 
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drogowej jest tak wielu, że 
robimy nawet konkursy, w y
bieramy najsilniejszych, w y
trzymałych. Organizujemy 
dla nich kursy doskonalenia, 
na których uczymy teorii, 
strzelania, sposobów reje
strowania i badania wypad
ków drogowych. Mniej w ię
cej raz do roku organizuje
my egzaminy, podczas któ
rych przepytujemy z teorii i 
analizujemy wszystkie wy
padki w  ciągu roku.
• . —  Jakie wykształcenie po
winni mieć inspektorzy dro
gowi?

—  Szeregowi —  średnie i 
prawo jazdy. A le coraz w ię
cej przychodzi teraz mło
dzieży po technikum lub 
Szkole Politechnicznej na 
Olandu.

—  Jeżeli tak chętnie do 
was idą, to musicie dobrze 
płacić. Jakie są pobory po
licjanta drogowego?

—  Od tysiąca do półtora.
— Oho! Można się wykła

dać. A le myślę, z  drugiej 
strony, że ci młodzi ludzie 
nigdy nie otrzymywali po 
200 rb. miesięcznie, więc te 
tysiące przyjmują zapewne 
jak coś normalnego?

•— Chciałaby pani wyje
chać na linię? Dziś mamy 
pełny komplet dyżurnych.

...I oto już siedzę w  samo
chodzie z malowniczym em
blematem na drzwiczkach, z 
którego powodu policjantów 
drogowych zaczęto nazywać 
szeryfami. Przy kierownicy 
—  inspektor Kestutis Szaru- 
tis. Ruszamy ku pierwszemu 
posterunkowi, przy komorze 
celnej stacji towarowej. Cel
nik P. Waitekauskas chę
tnie tłumaczy, co się tu dzie
je. Towarzyszy mu dwóch 
młodziutkich policjantów.

•' , — Czy tak naprawdę są 
oni panu potrzebni? —  py
tam.

— Tak —  odpowiada z 
emfaza. — Są kierowcy, któ
rzy nie zatrzymują się na 
nasz znak i jadą wprost ku 
platformom magazynów. A  
my jesteśmy tu po to. żeby 
kontrolować Ich ładunki.

—  A le przecież w  magazy

nach nie przyjmą tych ła
dunków bez pana pieczątki? 
'— No nie —  mówi.

Odjeżdżamy. j a gg  prze. 
świadczona, że teraz, gdy 
sytuacja w  republice znorma
lizowała się, ci dwaj poli
cjanci nie są w  ogóle j>o- 
trzebni przy komorze celnej.

Objeżdżamy inne posterun
ki.- Przy dworcu patrolu nie 
ma, za to przy byłym Domu 
Towarowym braci Jabłkow- 
skich —r aż pięciu.

—  Co to jest? —  pyta 
spokojnie K. Szarutis. •— 
Dlaczego was tu tak dużo?

v—  Idziemy na obiad —  od
powiadają radośnie chłopcy 
w  zielonych mundurach. —  
Jedna zmiana odchodzi, dru
ga przychodzi.

Przy katedrze dwaj poli
cjanci gapią się na wysta
wione w  kiosku towary. Są 
bardzo młodzi, nudzi się im 
na dyżurze. A le tak nie po
winno być. Muszą mieć oczy 
i uszy skierowane na ulicę, 
gdzie w  każdej chwili może 
coś się dziać.

—  Musimy ich uczyć wszy
stkiego ? mówi K. Szarutis. 
—  Nawet gwizdania. To 
trzeba umieć. Inaczej rea
gują ludzie na nieśmiały, 
delikatny gwizd, a inaczej 
na energiczny, stanowczy. 
Ghłopcy są młodzi i często 
krępują się gwizdać, aby 
nie zwracać na siebie uwagi-

—  A  powinni by. Nieste
ty, ludzie są już tacy, że 
wszystko muszą robić „spod 
pałki". I gwizdać na nich 
trzeba w  tonacji ostrej, roz
kazującej.
—  Sądzę, że kiedy przyj

mie się ustawę o zwiększe
niu kar za naruszenie po
rządku publicznego —  wszy
stko się samo znormalizuje.

—  Chyba nie. Myślę, że 
musicie już teraz robić wo
kół siebie ruch, konsekwen
tnie karać za szybką jaz
dę, przechodzenie ulicy w  
niedozwolonym miejscu, po. 
bierać nawet tych dziesięć 
rubli. Wiem, że macie mało 
ludzi, ale nawet z taką iloś
cią można zorganizować od 
czasu do czasu jeden— drugi 
rajd. Taka operacja prze
prowadzona raz w  miesiącu 
zapamięta się na długo. Te
raz wasi chłopcy nawet nie 
próbują kogoś zatrzymać. 
Pamiętam jaki był efekt ta
kich operacji kiedyś: jeden 
płacił grzywnę, a dziesięciu 
rozpowiadało o tym po mie
ście przez tydzień. Myślę 
też, że trzeba podtrzymywać 
kontakt z prasą, i w  ogóle 
cały czas podikreślać swą 
obecność. To jest nieodzow
ne, bo t^go, co się dziś dzie
je  na ulicach, tolerować nie 
można.

Barbar i  ZNAJDZIŁOWSKA

AKCYZA — TO NOWE 
PODWYŻSZENIE CEN

Już obrzydło pisać o zwyżce 
£en, ale niestety — nadal trwa. 
Tym razem otrzymaliśmy ją w 
postaci akcyz. Akcyza —- to ro- 
dzaj podatku pośredniego. Na
kłada się go na konsumpcję, 
zużywanie rzeczy, usług. Pobiera 
się akcyzy przeważnie od przed
siębiorcy, który wlicza je lub 
dolicza do ceny towarów, usług, 
przerzucając w ten sposób cię
żar podatku na konsumenta.

Dążąc do doskonalenia syste
mu podatkowego, rząd posta
nowił zaprzestać pobierania po
datku od obrotu i 5-procento- 
wego dodatkowego podatku od 
zakładów pracy i wprowadził 
od 1 grudnia podatek pośredni 
w postaci akcyzy. Obiektem sto
sowania akcyz są wszelkiego ro
dzaju towary na etapie ich 
produkcji i zbytu. Ostatecznym 
płatnikiem tego podatku jest, 
niestety, jak zwykle —  nabyw
ca.

Podatek pośredni wyniesie 
25 proc ceny towaru lub usłu
gi, albo 20 proc. od zbyt® towa
ru lub usługi, włączając do nie
go i sumę akcyzy.

A  więc, znów podwyżka na 
wszystko, z wyjątkiem towa- ’ 
rów, które reglamentuje rząd, 
tzw. deklarowanych.

TALONY

W  grudniu nadal ważny fest 
talon na mąkę, nie zrealizowany 
w listopadzie. Wprowadza się 
sprzedaż masła na wagnorki.

AUKCJE WALUTOWE

Od 1 grudnia spółka akcyjna 
„Baltijos hirża" (Giełda ' Bałty
cka) będzie organizowała aukcje 
walutowe z pobieraniem 5 proc. 
odliczeń na rzecz Ministerstwa 
Handlu i Zaopatrzenia.

Handel na Litewskiej Giełdzie 
Handlowej aktywizuje się coraz 
bardziej. W  końcu listopada w 
ciągu dnia zawarto 219 transak
cji za 26,87 min rb. Cytryny 
kosztowały 56 rb. kg, szampan 
(„Sowietskoje igristoje") —  95 
rb. za butelkę, mydło gospodar
cze (250 g) —  2 rb. sztuka, ser
wisy do kawy (na 6 os.) —  900 
rb., obrabiarki do drewna „Eg- 
lute" —  do *4 tys., maszyny do 
mycia naczyń —  2.600 rb.

NOWE UNIE AUTOKAROWE 
DO POLSKI

Od grudnia otwarte są nowe

linie 'autokarowe do Polski i 
odwrotnie. Autokar Wilno—Bia
łystok wyrusza z Wilna o godz.
8 (dzienny) i 22.25 (nocny). 
Przybywa do celu — o 15.20 i
0 5 rano czasu polskiego. Nie
stety, bilet na taki autokar ko
sztuje mniej więcej 12 dolarów. 
Autokar z Alytusu przez Sejny, 
Suwałki, Olecko do Ełka wyru
sza na trasę o godz. 8.40. Na ra
zie opłata będzie przyjmowana
1 w rublach, i w dolarach. Sza- 
wle—Białystok przez Augustów 
wyjeżdża o godz. 6.40.

Od grudnia będzie codziennie 
kursował autokar Kowno — 
Gdańsk przez Puńsk, Suwałki, 
Giżycko, Olsztyn, Elbląg. ~ W y
jazd z Kowna o godz. 5.30. Przy
jazd do Gdańska o 17.40 czasu 
miejscowego. Mówi się o zai
nicjowaniu rejsów z Wilna do 
Gdańska.

N A  KALWARYJSKIEJ 
I  HALI (we środę)

No i całe życie „towarzyskie" 
przeniosło się na targ Kalwaryi- 
ski. W  Hali tylko kilka pań 
miało wieprzowinę (po 40 rb. 
schab), a na Kalwaryjskiej mo
żna było znaleźć nie tylko 
schab, ale też cielęcinę ■ po 
45 rb. kg. Więcej też było kau
kaskich owoców. Mandarynki 
kosztowały 30 rb. (u spółdziel
ców —  20 rb.), jabłka były po 
4. 6 a nawet po 12 jb . (bardzo 
ładne).

Słonina na Kalwaryjskiei wa
hała sie od 40 do 60 rb. Za tb' 
wędzonki w Hali były tańsze 

1 — 35—50 rb.
Nie było prawie wcale wa

rzyw. zarówno na jednym, fak 
też drugim targu. Była kapusta 
na Kalwaryjskief —  po 2 rb. za 
kg i ziemniaki fu jednego chło
ną) po 2.50 rb. Główka czosn
ku kosztuje na obu targach od 
rubla do czterech. Za cztery 
marchwie zapłacono 3 rb.

■Na Kalwarsyjskiej ■ jedna pani 
miała masło po 40 rb. kg. Kwa
szona kapusta kosztowała tam 
4 rb. litr. W  dziale cukierni
czym domowy torcik z galaret
ką kosztował 40 rb.

KURS WALUT W  BANKU LITEWSKIM 
(Na 4 grudnia 1991 r.)

Nazwa waluty Sprzedaż Norma na osobę Skup

Dolar USA 80.30 300 75.00.
Marka niemiecka 49.70 480 46ti&
Szyling austriacki 7.10 3400
Funt angielski 138.00 170
Gulden holenderski 44.10 540
Korona duńska 12.60 1900

66.10Dolar kanadyjski 70.70 340
Franią francuski 14.60 1600 13.60*
Korona szwedzka 13.60 1800 12.70
Dolar australijski 62.60 .380 58.50
Frank szwajcarski 56.20 430 . 52.50
Korona norweska 12.60 1900 11.80
Marka fińska 14.10 1300 13.20 .

R. Sliżys — przewodniczącym RN Litwy
WILNO, (ELTA). Doktor nauk 

chemicznych, profesor Rimantas 
Sliżys na pierwszym posiedze
niu Rady Naukowej ' Litwy 
w dniu 4 grudnia w tajnym gło
sowaniu został wybrany prze
wodniczącym.

R. Sliżys jest starszym praco
wnikiem naukowym w  Instytu
cie Chemii i Technologii Chemi

cznej Litewskiej Akademii Nauk.
Rada Naukowa Litwy jest sa

modzielnie działającą instytucją 
naukową i badawczą samorządu. 
Będzie ona ekspertem naukowym 
parlamentu i rządu republiki, 
określającym priorytetowe kie
runki rozwoju, programy, ich 
finansowanie. Rada składa się z

36 członków, reprezentujących 
8 podstawowych kierunków nau
ki. 24 członków wybrano na 
konferencjach naukowych, po
zostałych zaś 12 — spośród 
działaczy oświaty, kultury, gos
podarki, polityki i działaczy 
społecznych mianowała Rada 
Najwyższa Litwy.

3 5 - l e c i e  „ S u t a r t i n e *
Ponad 2 tysiące koncertów w 

kraju i za granicą, 4 własne dy
ski, 850 zapisów w funduszu ra
diowym — oto nieduża część z 
35-letnlego dorobku kameralne
go ludowego zespołu instrumen
talnego „Sutartine", którym kie
ruje prof. Konserwatorium W i
leńskiego Pranas Tamoszaitis. 
Kolektyw jest wyjątkowy. A  ta

wyjątkowość polega na tym, że 
nie tylko propaguje on litewską 
muzykę ludową, ale z najdal
szych głębi wydostaje stare u- 
nikaine melodie, nadając im no
we brzmienie. Wiele wyróżnień 
miał zespół w ciągu swego ist
nienia rozpoczynając od VI Mię
dzynarodowego Festiwalu Mło
dzieży i Studentów, gdzie zdo

był miano laureata oraz złoty 
medal. Kolektyw koncertował w 
Polsce, Czechach, Słowacji, Nie
mczech, Bułgarii, Belgii. Norwe
gii, Finlandii. Anglii, Kanadzie. 
Grecji, Hrancji. Indiach, Nepalu.

Dziś ,.Sutartine" wystąpi na 
rodzimej scenie. W  koncercie 
wezmą udział W. Noreik®. E. 
Kaniawa i in. Jubileuszowa im
preza zbiega sie również z 60- 
leciem kierownika Pranasa Ta-
moszaitlsa. . .Int. wi.
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Co, kiedy, gdzie
TEATB

v  Opera. Dziś „Tonhoizer". 
Jest to jednocześnie debiut dla 
Genowaite Bigenyte. Jeszcze je
den debiut zapowiada się na 
dzień jutrzejszy. W  „Sylfidzie" 
po raz pierwszy wystąpi Witalij 
Wołoszyn. Natomiast w niedzie
lę „Traviata “ poświęcona będzie 
rocznicy śmierci znanego śpie
waka litewskiego Rimantasa Si. 
parisa, który miał na swym kon
cie 43 role, wyreżyserował 13 
utworów. Ostatnie lata pracował 
w Konserwatorium Wileńskim.

v  W  Rosyjskim Dramatycznym 
dziś >rMeki Kampf". Jutro „Ta
jemnicze wydarzenie w hotelu 
„GrWifingers". W  niedzielę dla 
-dzieci .premiera „Bambi” , wieczo
rem „Jesienna historia".

W  Litewskim Teatrze Akade
mickim na gościnnych wystę
pach Teatr Dramatyczny z Sziau. 
liał. Dziś, jutro i pojutrze zapre
zentuje premierę „Wujkowie i 
wujenkF*. Natomiast w  sobotę 
na Małej Scenie przewidziany 
jest wieczór pieśni i  poezji ak
torów tego teatru.

m  Kio dotychczas nie obej
rzał „Wujek Wania" w Młodzie
żowym może to zrobić w  nie

dzielę. Natomiast w sobotę „Nos".
V  Dzieciaki w „Lele" w sobo

tę mogą obejrzeć „Słowik".

KONCERTY

V  Takiego widowiska jeszcze 
nie było. W  sobotę i niedzielę 
w Pałacu Sportu „Damska paro
dia". Będzie to swoista rewia 
sportowa, gdzie w różnych ka
tegoriach wystąpią najsilniejsze 
i najładniejsze dziewczyny.

Anoifc. Od poniedziałku w 
tym lokalu rozpoczynają się ju
bileuszowe koncerty1 grupy 
„Cwiety". Solistka śpiewaczka z 
Ameryki Joanna Stingrey.

v  Natomiast w Sali Barokowej 
w  sobotę i niedzielę koncerty or
ganistki J. Barkauskaite. Razem 
■z nią wystąpi śpiewaczka J. Jo- 
naityte.

WYSTAWY

v  Zaanonsujemy tym razem 
bardzo szeroki pokaz, który ma 
obecnie miejsce w bibliotece im. 
Mażwydasa. Odzwierciedla do
robek edytorski najprzeróżniej
szych oficyn niemieckich. litera
tura piękna, naukowa, fachowa, 
•albumy i wiele innych — ogó
łem 1500 pozycji pozostanie ja
ko dar w naszej republice w wy. 
żej wymienionej bibliotece 
Izdjęde).

Podobne ekspozycje niemiec
cy wydawcy urządzą w Rydze i 
Tali innie.

T e l e w i z j a
PIĄTEK, 0 GRUDNIA

^WDLNO

7.30 — Lekcja angielskiego.
7.45 — Dzień dobry. • 8.10 — 
Rozmowa Bałtów. 8.25 —• Pod 
własnym dachem. 9.25 —  Co 
trawą porosło (jeszcze jedna hi
storia kryminalna). 10.05 —
Okno; wiadomości ze świata.
10.30, 16.45 —  Lekcja angiel
skiego. 17.00 — Program CNN.
18.00 — Wiadomości. 18.10 — 
Przegląd krajowy. 18.50 — Wia
domości wieczorne (ros.). 19.00
— Studio polskie. 19.10 — Pół 
godziny po lekcjach. 19.40 — 
Pamiętaj o sobie. 20.00 — Dob
ry wieczór. 20.25 —• Reklama. 
20.30 — Panorama. 21.00 —  Ka
tolicka trybuna. 21.10 —  Litew
ska ambasada. 22.00 —  Labi
rynt. 23.00 —  Reklama. 23.05 — 
Wiadomości wieczorne. 23.20 — 
W  świec i e filmu.

WARSZAWA

11.00 —  ,3111 Cosby show"
- serial prod. USA. 12.50 — 

Wiadomości. 13.00— 17.00 —  Te
lewizja edukacyjna. 17.00 — 
Studio 7 proponuje. 17.15 — 
Dla najmłodszych: „Ciuchcia".
18.05 —  Język angielski dla 
dzieci. 18.15 — Teleexpress.
18.35 — Prawo prawa. 18.45 —  
„Loża" -r- magazyn teatralny.
19.10 —  „Bill Cosby show" —  
serial prod. USA. 19.35 —  „Ra
port". 19.55 —  „Refie*" —  pro
gram publicystyczny. 20.15 —  
Dobranoc. 20.30 —  Wiadomości.
21.10 —  „Magnat prasowy" (2)
—  serial prod. australijskiej.
22.05 — „ABC ekonomii4*. 22.10
—  „Polskie ZOO". 22.20 —  
Zespół „Zapis" przedstawia.
23.00 — „Rockowy karnawał w 
Rio" (1). 0.10 -r- Wiadomości 
wieczorne. 0.30 —  „Siódemka" 
w ,.Jedynce". 1.05 —1 „Noc z 
gwiazdami" — program rozryw
kowy ze Szczecina.

MOSKWA I

6.30 —r Poranek. 9.05 —  Do 
lat 16 i więcej. 10.05 —  Kon
cert zespołu żydowskiego „AH- 
ja ". 10.35 — Kreskówka. LI.05
— Film dok. 12.00 —  TSN. 12.10
— Film-koncert. 13.55 —  No
wości giełdowe. 14.25 —  Notes.
14.30 —  Brydż. TelegieWa.
15.00 —  TSN. 15.15 — Koncert 
na stadionie. 15.45 —  Film fab. 
„Życie don Kichota i Sancho". 
Film 1, ode. 4. 16.55 —  Czło

wiek. Przyroda. Społeczeństwo.
17.10 — Film dla dzieci. 18.20
—  Studio „Antrepryza". 18.30 —  
TSN. 18.40 — Kraina mgieł,
jezior i tradycji (Szkocja). 19.20
—  Człowiek i  prawo. 20.05 — 
WID. Pole cudów. 21.00 —  Pro
gram inform. 21.35 — WID.
23.35 —  TSN. 23.50 — Między
narodowy wyścig kolarski zawo
dowców, 0.30 — WID.

MOSKWA n
7.00—  Czas ludzi interesu.

8.00 —  Gimnastyka poranna. 
8.20, 8.50 —  Język angielski.
9.20 —  Kreskówki. 9.50 —  Ćwi
czenia dla erudytów. 10.20 —  
Świat pieniędzy Adama Smitha.
11.00 —  Spektakl Woroneskie- 
go Teatru Młodego Widza. 12.05
— K-2. 12.50 —  Gabinet reform
—  w  TV  Rosji. 13.00 —  Film 
dok. 13.50 —  Film-koncert.
14.45 —  Dom nad Oką. 15.15 —  
Magazyn filmowy „Syberia 
Wschodnia". 17.00 —  /.Powrót
Karamzina. 17.45 —  film  dok.
18.20 —  W  świecie pieniędzy 
Adama Smitha. 19.00 —  Proszę 
o głos. 19.10 —  Trzeci stan.
19.55 Reklama. 20.00 —
Wieści. 20.20, —  Dobranoc, 
dzieci. 20.35 —  Film dok. 21.30

r*—  Teatr Wielki w Ameryce.
22.30 —  Na sesji Rady Najwyż
szej RFSRR. 22.55 — Reklama.
23.00 —  Wieści. 23.20 —  Pro
gram F. Donahue „Mężczyzna 1 
sześć jego kochanek".

SOBOTA, 7 GRUDNIA

WILNO

9.00 •— Wiadomości. 9.15 —  
Program dla dzieci. 10.15 — 
Kraj Kłajpedzki. 11.15 —  Pano
rama tygodnia (ros.). 11.30 — 
Zgoda (ros.). 12.30 —  Uczymy się 
litewskiego. 12.45 ' —  Program 
ukraiński. 13.10 Środowisko 
muzyczne Barbary Radziwiłłów
ny. 13.45 —  Film fab. „Tadas 
Blinda". Ode 1 i 2. 14.55 —
Sport na świecie. 15.60 —  Cu
dzego bólu nie ma. 16.50 — 
Okno na świat. 17.50 —  Wiado
mości. 18.00 —  Przegląd krajo
wy. 18.40 —  Film *fab. „Ubó
stwiam szybkość". 19.10 —  U 
Danutę. 20.00 Dobranocka. 

20.25 — Reklama. 20.30 —  Pa
norama. 21.00 —a Pod własnym 
dachem. 22.00 —  Koncert 22.10
— Polski film fab. „Dekalog". 
Część 8. 23.10 —  Reklama. 23.15
—  Wiadomości wieczorne. 23.30
—  Dziesiątka z „Lietuwos A i- 
das". 23.40 —  Nocne kino.

W ARSZAW A

8.30 —  Program dnia. 8.35 — 
„Wszystko o działce". 9.00 — 
Wiadomości poranne. 9.10 — 
„Rynek — AGRO". 9.40.—  „Na 
zdrowie" —  magazyn rekrea
cyjny. 10.00 —  „Ziarno** —  
program redakcji katolickiej dla 
dzieci i rodziców. 10.25 —  „5 — 
10 — 15" —  program dla dzieci

1 młodzieży. 11.30 —  Język an- 
, gielski dla dzieci. 11.35 —  „Wo
jownicze żółwie Ninja" —  serial 
anim. prod. USA. 11.55. — „Ho
norowy kodeks oficerski" — 
program dok. 12L20 —  Koncert 
życzeń. 12.50 — Wiadomości.
13.00 — Wędrówki dalekie i 
bliskie. 13.40 — „My i świat".
14.00 —  „Siódemka" w „Jedyn
ce". 15.00 —  Walt Disney
przedstawia. 16.15 —  „Czas ro
dzin". 16.45 — „Kto się boi
szkoły". 17.25 —  Film dok.
17.55 —- Katolicki Magazyn.
18.15 — Teleerpress. 18.35 —  
„Butik". 19.25 —  „Detektyw w 
sutannie** —  serial prod. USA.
20.15 —  Dobranoc. 20.30 — 
Wiadomości. 21.00 —  „Polskie 
ZOO". 21.20 —  „Luizjana" (3) —  
serial prod. USA. 22.55 — Spor
towa sobota. 23.25 — Program 
rozrywkowy. 23.55 —  Wiado
mości wieczorne. 0.20 —  „Spi
sek" —  dramat obycz. prod. 
angielskiej.

MOSKWA I

6.30 —  Gimnastyka rytmiczna. 
7D0 —  Kreskówki. 7.30 —  So
botni poranek człowieka intere- 
sau *.30 —  TSN. 8.45 —  W  
świście zwierząt 9.30 —  Poran
ny program rozrywkowy. 10.00
—  Zdrowie. 10.30 . —  Gong.
1 L4& —  Instytut człowieka. 12^0
—  Mistrzostwa ZSRR w  jeżdzie 
figurowej; na lodzie kobiet 13.15
—  „Burda. Moden" oferuje...
13.45 —  Program artystyczny.
14.15 ■—  Program muzyczny.
15.00 —  TSN. 15.15 —  Film 
fab. „Kochać**.. 17.00 —  Kronika 
ekologiczna.. 17.15 —  Lekcja lo
su. 18.15 .—  Kreskówka. 18.40
—  Mistrzostwa ZSRR w  jeżdzie 
figurowej na ladzie, 19.30 —  
Film fab. „Ostatnia noc Sze- 
herezady". 21.00 —  Program 
inform. 21.35. —  Jeden do jed
nego (konkurs sobowtórów).
22.35 —  D a i  pa> północy. Pod
czas przerwy —  TSN.. L20 —  
Międzynarodowy wyścig kolar
ski zawodowców

M OSKW A U

8.00 —  Gimnastyka poranna.
8.15 Film dbk 8*35 —  „Ci
sza nr 9".. 9.35 -r- Film dok.
10.30.—  Magazyn TŁ-pL 11.00 —  
Wideokanał „Plus jedenaśce".
13.20 —  „Dom na Czystych
Prudach". 15.15 —  Supergra
„Zygzak szczęścia"1. £5.25 —
Przez własne okulary. 15.40 —  
,.Biały kruk". 1&48 —  Pływa
ckie mistrzostwa Europy. 17.40
—  Paralele. Zabawne gry. Część
2. 18.10 —  Wokół Bułhakowa. 
Audycja 2. 18:55" —  W  parla
mencie Rosji.. 19119' —  Pozner i 
Donahue. 19.55 —  Reklama.
20.00 —  Wieści. 20120 —  Do
branoc, dziferii. 20135 —  Infor
mator komercyjny. 20.45 —  Lu
dzie filmu. JI Gabryfowicz „W y
znanie miłosne". 22.00 ggi Ka
nał kryminalny: Ściśle tajne.
22.55 —  Reklama. 23.0® —  W ie
ści. 23.20 —  Program A-

Panie, panienki!
Bogaci, samotni, jeszcze nie starzy Polacy, zapewnią 

Wam małżeństwo. oraz dostatnie tg d o  w  zamian za 
odrobinę serca 1 uczucia.

Jeill jesteście zainteresowane nasz$ ofertą dzwońcie 
w  poniedziałki, środy 1 piątki od 16.00 do godz. 21.00 
pod numer telefonu: 46-35-12, W llns.

KTO URODZB
V

«  grudni*

Lubi sport 
wartym powietrw j§|  
zdolny, pojętny, 
wat  z wysiłkiem. Je- 1 ‘ 
szny, życzliwie S r  
otoczenia. Urodzony 
Patrzy naprzód ***
przyszłość.

2yje zazwyczaj ^  
zdrowy organtem. 
choroba jaka mu 
to pewna 
deipień płucnych. Ń«jv 
racja dlań to spacery  ̂
nia na powietrzu. Panu# i 
dobra — zachowuje w  
żywa wyobraźnia jest 
na przez rozsądek, iw |  
liwle, a uznanie ogółu,] 
wieńczy jego wygfli j

Pogoda
Litewska Służba HyJ 

rologiczna przewiduje UJ 
dnia zachmurzenie z n* 
niami, lokalne opady; 
W iatr północny, maa 
Temperatura 6—8 stopnjj

W  ciągu następnŷ  ] 
dni dalsze ochłodzenie. » 
ratura w  nocy —7—12, 
mi do 17 storni miozn. \fl 
4—9 stopni mrozu.

Kalendariami
Ł Piątek (6.XII) jest Ml 

1991 r. Do końca roku-1
* Znak Zodiaku — Sta Lje
* Imieniny — Emiliin 

my. Mikołaja.
* Wschód Słońca 

chód —  15.54. Długok 
godz. 29 min.

1

OGŁOSZENIA JtóS

Zamienię czterop 
w e mieszkanie na d«i 
pokojowe. Zwracać af 
no, 77-12-39. ^

Wynajmę 
mieszkanie (z wszeita* 
godami, telefonem) 
rówce, za walutę "  
biura.

Zgłaszać się tiŚ? 
Wilno, 67-71-22.

Panu Jaiosłswoiri,
WSKIBMU fita i 
decznie V^łółaal^ 
wodu śmierci iP-

Członkowie
„Świtezianka" *

K U R IE R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej i Rządu Re* 
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Laiswes 60.
Indeks 07218 

Cena 40 kop.
Zam. 045
Nr rejestracji —  322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-70-01, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49, sekre
tariat —  42-79-50.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego —  42-78-03, ekono
miczny — 42-78-54. etyki, rodziny i piawa —  42-79-04, szkolni
ctwa 1 młodzieży —  42-79-73, 42-69-80, żyda politycznego —  
42-78-81. żyda wsi —  42-79-08, 42-78-90, stołeczny oraz aktual
ności —  42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji —  42-79-50, lite
ratury 1 sztuki —  42-70-88, felietonów 1 sportu —  42-90-03, lis
tów —  42-09-65, komercyjny oraz: organizacyjny —  42-72-70.

Redaktor Zbigniew BAW

Usługi XERO oraz blur0J, f t  
reklamy —  uL Snbocz 1 jP* Ą  
ka) czynne od 9.00 do 
pracy. TeL: 62-06-04.

PILNE ogłoszenia są 
redakcji, aL Lalswes 00, »z r  
kój nr 1212, tel. 42-09-03.


